
pr. 231. (Wydanie poranne).

Prenumerata wynosi: 
w e Lw owie:

L  m iesięcznie 2 korony;
-^ u ra z o w ą  dostaw ę do domu dopłaca się 60 halerzy;

n a  prow incji:
* jednorazow ą p rzesy łką: | z dw urazow ą p rzesy łką:

^ z n ie  . . . 30 K — h | rocznie . .
rj* irtalnie 7 „ 50 „ < kw artalnie

Jesięcznie . . 2  „ 50 „ I m iesięcznie .
W N iem czech m iesięcznie 3 M. 50 fen. — W  innych

krajach m iesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Ogłoszenia:
Z a je d in  w iersz petitow y albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden  w iersz petitow y w  rubryce Nadescane 40 halerzy. 
D robne og łoszen ia  po 3 halerze za  słow o. — Najm niejsze 

og łoszenie 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u
nikaty po Kronice za  jeden w iersz petitow y 60 halerzy.

^dree „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac M arjacki 1. 7. 
Telefonu N r. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

W ła ś c i c i e l e  i red a k to ro w ie :  D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i

Numer pojedynczy:
w e L w ow ie: I na prow incji:

poranny . . . .  8  halerzy poranny . . .  10 halerzy
popo łudniow y. . 4 halerzy popołudniow y . 5  halerzy

l a w  S c h m i t t .

I&irs ard?ns“.
Lwów 18 maja.

Na tle 19-wiekowej historji katolickiego 
Kościoła, w oczach naszych odbijają najwy
raźniej sylwetki trzech ostatnich papieży, za 
*tórych rządów, Kościół na zewnątrz naj
miększym zda się uległ zmianom. Z upad
kiem świeckiej władzy papiestwa, nowa dlań 
r astąpiła era. Zewnętrzne straty wetował so
fcie Kościół wewnętrzną swą organizacją, rósł 
* siły i wzmacniał się sam w sobie, krze
piąc i ćwicząc równocześnie ducha swych 
Wyznawców, tak, że dziś Opoka Piotrowa,
0 którą rozbiło się już tyle burz i gromów, 
stoi tak silnie i tak trwaie na boskich swych 
odwiecznych podstawach, jak nigdy jeszcze.

A nowe te podstawy do współczesnej 
zastosowane epoki, dni i Kościołowi właśnie 
trzej ostatni papieże, Pius IX, który wczas 
zrozumiał, że walka fizyczna z przemagają- 
cym wrogiem Kościoła i papiestwa do celu 
nie prowadzi i który w przełomowej chwili 
nakreślił plan akcji na długi lat szereg dia 
siebie i swych następców, a potem wielki 
Leon XIII, prawdziwy Lumen dc coelo, który 
w czasie długiego swojego pontyfikatu, plan 
swojego poprzednika z żelazną konsekwencja 
przeprowadził, rozwinął i s tJ ic ę  Piotrową w 
niespożyte opatrzył siły.

Trzecim w tej wielkiej trójcy, to papież 
obecny Pius X., któremu Malachiaszowa sta
rożytna przepowiednia nadała przydomek 
Ignis ardens. Krótici jest dotychczas jego pon
tyfikat, z tego jeanak, co już uczyń ł w krót
kim czasie swych rządów, okazuje s ię  jasno, 
te  po papieżu myślicielu i papieżu organi
zatorze, kolej przyszła na papieża, który my
śli i plany dwóch swych poprzedników, w 
czyn wprowadzi. Twierdzą niektórzy, że oso
biste zapatrywania obecnego papieża są zgo
ła inne niż wielkiego jego poprzednika i że 
wskutek tego, watykańska polityka 'nny obie- 
ize kierunek. Twierdzenie to mylne, gdyż z 
chwilą, w której tyara dotknie głowy nowo- 
wybranego ojca chrześcjaństwa, w imię świę
tego a wielkiego dzieła jakie ma przed sobą, 
zapomnieć or. musi o wszelkich osobistych 
tylko sympatjach, antypatje zaś precz z ojco
wskiego swojego serca wyrzucić musi. 1 ina
czej być nie może, gdyż Kościół katolicki po
równać się da z człowiekiem bardzo starym
1 bardzo praktycznym, który woli nic nie zro
bić, niż zrobić coś ile. Pius X. rozpoczął już 
robotę a energja jego, pewność siebie i sta
nowczość są dowodem, że nie nowych eks
perymentów on się ima, ale wypełnia głębo
ko przez długie lata obmyśliwany testament 
*wych poprzedników. Jednem słowem, za 
rządów Piusa X., Kościół katolicki przechodzi 
z defenzywy w offenzywę.

Niezwykły to wypadek w dziejach Ko
ścioła ostatnich stuleci, stąd też w obozie 
przeciwników, energiczna postawa Watykanu 
wywołała konsternację. Nie długo trwała ona 
jednak, gdyż antikatolickie i antikościelne 
żywioły zorientowały się rychło w grożącem 
im niebezpieczeństwie i rozpoczęły się za
pasy. „Kulturkampfu urzędowej Francji od
bywać począł formalne orgje, włoska Wielka 
Loża w s trz ą sa ła  apenińskim półwyspem, a 
w Niemczech, w przeciwieństwie do prote 
stanckich sfer rządowych, które zupełnie lo
jalne wobec Watykanu zajęły stanowisko, a 
aż do tego stopnia lojalne, że' to aż pewne 
wzbudzać może podejrzenia, nieurzędowe 
protestanckie sfery wszczęły w prowincjach 
katolickich Niemiec, a po części i Austrji, 
szaloną agitację za odszczepieństwem od Rzy
mu : Los von Rom ! Tam, gdzie jak we Francji 
gwałtów ego ciosu zadać Kościołowi me mo
żna, czyni się podkop, walczy się oszczer

stwem, podstępem, brutalnością, a widownią 
właśnie takiej walki w różnych postaciach, 
są dziś Włochy i Niemcy.

Jednym z epizodów tej walki papiestwa, 
jest ostatnia wizyta prezydenta rzeczypospo- 
Iitej francuskiej w Rzymie, który widocznie 
po to tylko tam przyiechał, by brutalnie, a 
wyzywająco rzucić rękawicę pod nogi bia • 
łego watykańskiego Starca i stargać ostatnie 
ogniwa łączące z nim „najstarszą córkę Ko
ścioła* — Francję. Na szczęście, prezydent 
Loubet jest tytko prezydentem Francji urzę
dowej i węzłów łączących papieża z sercami 
miljonów Francuzów, zerwać me w stanie. 
Naodwrót, we Francji i Włoszech, żywioły 
katolickie na dane z Watykanu hasło wyszły 
z kościołow i poczynają skupiać się, mobi
lizować i gotować do czynu — na polity
cznej arenie.

W polityce watykańskiej, ostrożnej nie
raz aż do kunktatorstwa, krok to niezmiernie 
ważny i znamienny, a dowodzi on, że dewi
za Piusa X Ignis ardens jest istotnie trafną. 
Faktem jest, że bierność Watykanu wobec 
ataków, należy już do przeszłości i wkrótce 
już może encyklika Chrystusowego namiest 
nika, setki miljonów wiernych na całej kuli 

-demskiej pod oroń powoła, pod sztandar, co 
go Pius X z murów Watykanu rozwinie.

A co nam wtedy uczynić wypada?
Na to pytanie, każdy chyba znajdzie od

powiedź w własnem swem sercu i umyśle, 
odpowiedź zaś tę potwierdza bardziej jesz
cze rezultat ostatniej polskiej do Rzymu, do 
stóp Ojca św. pielgrzymki, kiedyto pątnicy 
nasi spotkali się z przyjęciem tak serdecznem, 
jakiego nawet u tak wielkiego przyjaciela 
Polski, jak Leona XIII. nie zaznali. Glos pa
pieża przebił kordony, a otwarte, śmiałe, nie 
słyszane dotychczas w murach Watykanu pa 
pieskie przemówienie i ojcowski jego uścisk, 
którym objął trójjedyny nasz naród, ani na 
chwilę nie pozwalają nam wątpić, że w Jego 
właśnie hetmaństwie nasza leży przyszłość i 
nadzieje.

Ignis ardens! Miejmy nadzieję, że ów 
„ogień żrący* podniesie jeszcze wyżej sztan
dar panującego katolickiego Kościoła. Ani 
masońskie Włochy, ani ateistyczna Francja 
urzędowa, nie zachwieje powagi tego, co bu 
dowały wieków diiesiątki. Zdawało się, że 
Kościół i władza papieska, padnie pod cio
sami niemieckich imperatorów, że legnie u 
stóp półdzikich Normandów, że go doszczę
tnie obali reformacja Lutra. A przecie tak się 
nie stało; nie porwały go te szatańskie za
kusy. Spokv)jnie teay i dziś może świat ka
tolicki spoglądać w przyszłość, bo i te próby 
pokona prawda odwieczna, której „wrota 
piekielne nie przemogą".

Kandydatura p. Barwiri- 
skiego.

L w ó w  18 maja.
Im bliżej do uzupełniających wyborów 

do sejmu w miejsce posłów ruskich, którzy 
lekkomyślnie poskładali mandaty swe w ubie
głej sesji, tern więcej wychodzą na światło 
dzienne różne sztuczki, jakich się chwyta ru- 
sko-ukraiński komitet przedwyborczy, aby za 
wszelką cenę przeprowadzić napowrót wy
bór kandydatów secesjonistów. Szczególniej 
rozchodzi s ę im o mocno zachwianą kandy
daturę p. Aleksandra B ar wi ń sk i  e g  o. Wia
domo, że zę. wszystkich posłów ruskich po
wagą pewną cieszy się tylko dr. Eug. Oieśni - 
ck i; jego więc, jako ciężkiego działa użyto do 
agitacji wśród partji staroruskiej na rzecz p, 
Barwińskiego. Jakich zaś argumentów użył p. 
dr. Oleśnicki do agitacji za Barwińskim, 
niech posłuży autentyczny list, który w o d 

bitce rozesłał p. Oleśnicki do księży w  brodz- 
kim okręgu. Podajemy go  d osłow n ie  po ru
sku, aby nam Ukraińcy nie zarzucili, że jest 
sfingow any.

Oto brzmienie tego ciekawego dokumentu:
Dr. Ewhenij Ołesnyckyj, adwokat kraje- 

wyj w Stryju. Stryj, dnia 2 maja n. st. 1904.
Wysokopoważanyj Dobrod!ju I

Darujte, szczo neznanyj Wam łyczno 
udajuś do Was, — odnak oprawdaje mene 
pered Warny ważnjst’ sprawy. Jako hołcłwa 
Klubu ruskych posliw w Sojmi, ja ne możu 
riwnoduszno hiadity na sp;awu wyboriw w 
Bridszczyni.

Akcyja protyw Barwińskoho może buty, 
szczo zi stanowyska stysło partyjnoho sta- 
roruskoji partyji maje za soboju dejaki po
zory oprawdania — ałe zi stanowyska za- 
halno narodnoho jest’ duże szkidływa.

B a r w i ń s k i j  b u w  w i d  p o c z ą t k u  
s e j i  s e s y j i  s o j m o w o j i  w i r n y m  n a 
s z y m  s o j u z n y k o m  i i s z e w  r u k a  w 
r u k u  z n a m y  d o  n a j d a l s z y c h  k o n s e -  
k w e n c y j ,  — a j a k  r a z  f a k t  s e j ,  s z c z o  
w i n  j a k o  s o j u z n y k  d a w n i j s z y j  P o la -  
k i w  s t o j i t  n y n i  z n a m y ,  b u w  d l a  n a s  
s y l n v m  a t u t o m  w b o r b i  z P o l a k a my .

Wproczim łycznist’ Barwińskoho i z in
szych wzh.ladiw buła nam prydatna; w tiahu 
dowholitnoji praktyki pariamentarnoji, win 
pryswojiw sobi i rutynu i wyrooyw sobi p e- 
w n e  z n a c z e n i e ,  k o t r e  w y k o r y s l u -  
w a w j a k ó  s o j u z n y k  n a s z  ł y s z e  d i a  
d o b r a  r u s k o j i  s p r a w v .

Tomu to i Polaky nyni z wseju syłoju 
protyw wystupajut’ a wże dla toho powynni 
by my zastanowytyś, czy dobre, czy polity
czno i pożadano bude nyni sprowadżuwaty 
jeho upadok.

Krorni toho wybir jeho jakc secesjonista 
maje znaczenie zasadnycze i wełykoju nezri- 
łost/ju poiitycznoju hriszat’ tiji, kotri w takij 
ważnij eh wyły ne umijut’ zapanuwaty nad 
prystrastiamy i sympatyjamy partyjnymy.

Pry sych wyborach nema partyj dla nas, 
sut’ łysze posły, kotrych polityku odobryw 
weś naród, — a jesły teper toj sam narid 
koho bua’ z nych by ne wybraw, — stanuw 
by sam z soboju w superecznosty, — dawby 
dokaż wełykoji nedospiłosty i zhotowywby 
protywnykam naszym w uojtni i kraju weły- 
kyj tryjutnf.

M y n ” w s z i s t’ p c i  i ł y c z n a B a r 
w i ń s k o h o  m n o h y m  z n a s  n e s y m p a -  
t y c z n a  i ja buw perszym z tych narodow- 
ciw, k o t r i  d a w n u  j e h o  polityku osudżu- 
wały i protyw neho wystupały. Nyni odnak 
sytuacyja zminyła sia, — B a r w i ń s k y j  i d e  
w i d  r i a  a u i i t  z n a m y  l o j a l n o r a z o m  
i xne czas nam drobytyś i widkydaty ludej, 
kotrych u nas mało, a na misce kotrych sta
wiał’ nam łycznosty, zowsim wże nekwalifi- 
kowani.

Z tych pryczyn ja smiju widnestyś do 
Was Wp. Otcze, jako zwistnoho dijatela i 
wpływowoho czołowika w Bridszczyni i pro- 
szu Was o energiczne pidpertie kandydatury 
Barwińskoho Waszym wpływom w Swojij i 
susidnych hromadaeh, a riwnoczasno proszu 
o kilka siiw widpowidy, jak w zahali szansy 
wyborczi w Bridszczyni w teperisznu chwylu 
predstawlajufsia. Z wysokyrrr poważaniem 
słuha Dr. Ołesnyckyj. (podpis własnoręczny).

Jeżeliby ><tc<ś z Polaków mia* jeszcze ja
kie wątpliwości co do stosunków p. Barwiń- 
sklego db tych, którym wybór swój ty.okro- 
tnie zawdzięczał, to dokument powyższy go 
naturalnie otrzeźwi. Pokazuje się z niego ja
sno, że p. Barwiński przy poprzednten wy
borach n i e  b y ł  p o p i e r a n y  p r z e z  ż a 
d n ą  r u s k ą  p a r t j ę ,  a więc zawdzięczał 
wybór jedynie Polakom, których naslęonie
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oszukiwał, bo p. Oieśnick stwierdza, że o d  
s z e r e g u  l a t  s z e d ł  z • ' ' s k i m i  b o r y f e -  
l a m i r ę k a  w r ę k ę .  Przy nadchodzących 
wyborach Polacy winni to sobie dobrze za
pamiętać i wszelkiemi siłami zwalczać kandy
daturę p. Barwińskiego, jako szkodliwą. Dość 
jużby było nam tego ruske-ukraińskiego wa- 
lenrodyzmu...

Koło polskie a W ydział 
krajowy.

v.
Omawiając ostatnie twierdzenie reskryptu 

ministerstwa o rzekomej zgodzie zasfąpców 
Galicji na pomimęcie regulacji górnych prze
strzeni rzek i zabudowań potoków górskich, 
konstatuje wydział, że przed wniesieniem 
przedłożenia rządowego do sejmu w czerwcu 
1901 nie było żadnych rokowań, że wydział 
krajowy projektem został zaskoczony, że do
piero w r. 1902 wyszło, wbrew obietnicom 
rządu na jaw, że Galicja jest gorzej trakto
waną niż inne kraje koronne. Wówczas wy
dział rozpoczął wzmiankowaną akcję, a choć 
komisja wodna w sejmie nie miała możności 
wypowiedzenia swego zdania, wydział obstaje 
przy swych żądaniach regulacji górnych prze- 
sirzeni i d ipływów, tudzież zabudowania 
źródłowisk, gdyż inaczej, zapewniona ustawą 
regulacja dolnych i środkowych przestrzeni 
mogłaby uledz tej samej katastrofie co re- 
gulacia Soły w r. 1902.

Co się tyczy rokowań z interesowanymi 
krajami i wysokości kwoty, jaka z kredytu 
75-miljonowego, po zaspokojeniu potrzeb tych 
krajów pozostanie, a która to kwota d ipiero 
mogłaby być użytą na regulację górnych 
przestrzeni galicyjskich rzek kanałowych, wy 
dział krajowy zwracał uwagę, że według u 
stępu pierwszego §. 5 państwowej ustawy 
kanałowej, regulacja wszystkich rzek kanało
wych musi być podję \ najpóźniej z budową 
kanałów t. j. w r. 1904, jeżeli więc repre
zentacje niektórych interesowanych krajów 
dotychczas swych .życzeń nie objawiły, io 
wid >cznie kraje te nie posiadają takich rzek, 
któreby mogły być subsumowane pod posta
nowienie ustępu pierwszego §. 5 państwo
wej usiawy kanałowej.

Stan więc kredytu 75,000.000 koion w 
gotówce, przeznaczonego na regulację rzek 
kanałowych w okresie 1904 do 1512, przed
stawia się obeeme jak następuje:

Zaangażowano na regulację rzek 1) ga
licyjskich 19,398.600 kor ; 2) morawskich 
9,420.000 koc.; 3) czeskich 35,000 000 kor.;
4) śląskich (w przybliżeniu) 1,641.600 kor.;
5) Thaji w Austrji dolnej w przybliżeniu 
” 269.000 kor.; tak, iż po zaspokojeniu tych 
potrzeb, pozostan ę do dyspozycji rządu reszta 
w sumie 8,270.000 kor.

Powyższa reszta 8,270.000 kor. wystarczy 
więc w zupełności na pokrycie 60°/# datku 
państwa do kosztów regulacji górnych prze
strzeni i zabudowań źródłowisk galicyjskich 
rzek kanałowych, który to dodatek według 
projektowanej przez wydział krajowy noweli 
mhłby wynosić 7,597.260 kor. w okresie 
1904—1912; — gdyby zaś nawet tą reszta 
wskutek przeznaczenia większej kwoty dla 
Austrji dolnej, znacznie miała się zredukować, 
nie przeszkadza to wcale uchwaleniu przez 
sejm galicyjski wzmiankowanej noweli, gdyż 
według art. I. noweli, „bliższe postanowienia 
co do ostatecznych kosztorysów, terminów 
rozpoczęcia i czasu t rwania budowy, kiero
wnictwa robót itd., wydane ąosłaną dla tych 
przedsiębiorstw w drodze osobnych ustaw 
krajowych.

Do wydania opinji, o ile zabudowania 
potoków górskich, leżą w interesie dróg wo

dnych i rzek, stanowiących wspólną sieć wo
dną z tem: drogami, kompetentną jest nie- 
wątphwie dyrekcja dla budowy dróg wo
dnych, ale równie kompetentne są organa te
chniczne władz krajowych i oddziału leśno- 
technlcznego, zwłaszcza, że te organa są do
kładnie obeznane ze stosunkami hydrologi
cznymi kraju i cpinja ich, oparta na grunto
wnej znajomości rzek krajowych, jest przy
najmniej równoważną z op.nią organów dy
rekcji dla budowy dróg wodnych, które mo
gły tylko pobieżnie i me całe dorzecza zwi
dzieć jednorazowo i to pockzas niskich sta
nów wody. l e m  też można tylko wytłćma- 
czyć opinję tej dyrekcji co do zabudowań 
potoków górskich w Czechach a na Śląsku, 
która to opinja wypadła korzystnie dla Czech, 
bo kierujące organa techniczne tej dyrekcji, p o 
w o ł a n e  p r z e w a ż n i e  z Cz e c h ,  z n a 
ł y  ten kraj d o k ł a d n i e ,  a ujemnie dla 
SląsKa, bo organa te nie zbadały dokładnie 
rzek śląskich.

Ażeby więc podobny wypadek, jak na 
Śląsku, nie powtórzył się w Galicji, wydział 
krajowy ponawia prośbę z dnia 18 sierpnia 
1903, o jak najrychlejsze utworzenie takiej 
samej ekspozytury dyrekcji dla budowy dróg 
wodnych w Krakowie, jak w Pradze, z inży
nierem znającym dokładnie stosunki kraju 
na czele.

•  *
Oto bardzo dokładna treść pisma wy

działu krajowego, który zdaniem naszem speł
nił tylko swój obowiązek. Niepodobna się tu 
dopatrzyć cienia choćby zarzutu przeciw Kołu 
polskiemu lub komukolwiek wogóle. Sądzimy 
więc, że pogłoski o rzekomem nieporozumie
niu pomiędzy czynnikami witaeń skimi a kra
jowymi nie mają najmniejszej podstawy.

O panowanie nad Marokkiem.
Obok spraw, pochłaniających od dłuż

szego już czasu uwagę powszechna, wysu
nęła się w ostatnich czasach na widownię 
publiczną — jak o t~m już raz pokrótce pi
saliśmy — sprawa marokańska. I nie dziw. 
Wszyscy bowiem czują to dobrze, że dla sa- 
moistności politycznej i kulturalnej Marokka 
wybiła już ostatnia godzina i stąd też tyle 
się rąk wyciąga po spadek historyczny sułta
nów Fezu.

Na czele z pretensjami swemi kroczy 
oczywiście Hiszpanja. Dla niej Marokko — to 
jakby oczko w głowie, najpiękniejszy klejnot 
w jej koronie. Hiszpanie tak się już do tej 
krainy przyzwyczaili, tak do niej tradycyjnie 
przylgnęli, że wprost w głowie im się po
mieścić nie może, aby kiedyś mógł osiąść w 
niej jakiś inny władca, a nie hiszpański. 
A oprócz samego przyzwyczajenia, wchodzi 
tu w grę jeszcze co innego. Oto bowiem, je
żeli Hiszpanja, choć utraciła w nieopatiznie 
podiętej wojnie ze Stmami Zjednoczonymi 
swój wspaniały dobytek koionjalny, mimo to, 
nie pozwala wygasnąć w duszy swojej aspi- 
racio.n wielkomocarstwowym i zamiast dźwi
gać upadły do reszty skutkiem utraty Kuny 
przemysł i handel ojczysty, zamiast szukać 
choćby pod ziemią kapitału na podniesienie 
kulturalne własnego kraju, trwoń* miljony pe- 
setów na armję i marynarkę, — a to tylko dla
tego, że przed wyobraźnią rysuje jej się na 
najbliższym widnokręgu wciąż ponętna fata 
morgana — owładnięcia Marokkiem.

Tymczasem teraz, skutkiem umowy an
gielsko-francuskiej, barwy tego ziawiska fan
tastycznego mocno zblakły. ń jednak riiszpa- 
nja rozstać się z niem nie chce i sądzi, że 
nie może, bo nie pozwalają jej jakoby na to 
jej tradycje.

I istotnie, przez całe średniowiecze Afryka 
północna wywieiała naprawdę wpływ decy-

(1) LUDWIK STASIAK.

POWROT NA ZIEMIĘ.
HUMORESKA.

Po śmierci, poszedłem oczywiście prosto 
do piekła, Djabli zrobili ze mną krótki pro
ces. Gdy przyszła na mnie kolej i stanąłem 
przed obMczen referendarza piekielnego, spy
tał się mnie:

— Skąd pan jesteś rodem?
— Urodziłem się w cesarstwie niemie- 

ckiem.
— Długoś pan tam mieszkał?
— Zaledwie dwa lata.
— Byłeś pan karany?
— Tak jest.
— Za co ?
— W ciągu dwóch lat siedziałem ośm 

razy w kryminale za obrazę majestatu.
— Z Prus przeniosłeś się pan do Kra

kowa?
— Nieinaczej.
— Czem pan jesteś z zawodu?
— Literatem
Djabeł popatrzył do spisu ewidencyjnego 

ludzi zesłanych do piekła, natrafiwszy zaś na 
moją listę konduity, krzyknął;

— Ach, więc to pan jesteś autorem mo
dernistycznych poezji, dramatów i noweli, 
drukowanych w krzykliwych tygodnikach?!

— Ja.

Sędzia piekielny popatrzył na mnie stra
szliwym wzrokiem.

— Co było treścią pańskich utworów, 
co było ich celem ?

Już miałem na ustach gotową odpowiedź, 
która zam&rła na widok djabelskich oczów, 
wiercących mnie na wylot. Gdyby to była 
rozmowa z czytelnikiem krakowskich gazet, 
byłbym zrobił bohaterską pozę i rzekł: Ce
lem mym była prawdziwa sztuka, nowe świa
tła, wschodzące dla kultury ludzkiej, reforma 
sztuki i wielka, czysta poezja. Co jednak mo
żna gadać do krakowskiego recenzenta, tego 
nie można mówić do djabła. On się nie da 
złapać na plewy, przed nim nic nie zełżesz, 
trzeba być szczerym, zupełnie szczerym i mó
wić prawdę. Bo wywróci duszę moją na dru
gą stronę, jak worek i zobaczy, co się tam 
naprawdę dzieje.

— Czemu mi pan nie odpowiadasz?! 
Co było celem pańskiej poezji?

— Pornografia — rzekłem, spuszczając 
głowę do ziemi.

Szczerość moja ujęła snać szatana, na 
ustach jego zjawił się humanitarny uśmiech.

— Czy ja pójdę na sam spód piekła? — 
zapytałem z pokorą.

— No, nie.
— Będę się w smole smażyć ?
— Nie, nie. Dla dziennikarzy i literatów 

mamy i tu w piekle pewne względy. Przez 
protekiję damy panu zajęcie w kancelarji.

— Dziękuję waszej djabelskiej ekscelen
cji. Już idę.

— Zaraz! Czeka pan. Dwa słowa za 
pytania.. Pan jesteś modernistą?

— Należę do najmłodszych.
— Otóż z góry panu powiadam, ie  w 

referatach, które pan pisać będziesz, musi być 
sens. Sens, rozumiesz pan ?!! Niech się panu 
nie wydaje, że masz przed sobą kraKOwską 
publiczność teatralną i możesz ich pan czę
stować byle frazeologią. Jeden metapoetyczny 
komunał, jeden nadludzki, niezrozumiały fra
zes, jeden okaz metaortografji secesyjnej, a
każę pana wyrzucić za drzwi. Paszol w o n !!.. 

* *
Zajęcia w kancelarji nie dostałem tak pręd

ko jak mi się wydawało. W piekle jak wszę
dzie ogromne przeludnienie, w kancelarji zaś, 
dziennikarzy do majona djabłów. Coazień 
przychodzą z ziemi takie masy ludzi, że tru
dno dla nich znaleść miejsce. Dodajmy do te
go, że w adm.nistracji państwa piekielnego 
panuje od wielu lat fatalna gospodarka i nie
rząd. Czuć się daje brak sprężystej i silnej 
ręki, któraby ster rządów objęła, Antychryst 
się zestarzał i ztliedołężniał, przyznajmy też 
szczerze, że ten stary osioł jest absolutnie do 
dalszych rządów niezdolnym. Podobnież rzecz 
się ma z Lucyperem. Choć wiek.em znacznie 
od Antychrysta młodszy, nie dba przecież zu
pełnie o sprawy piekła, zwróciwszy całą uwa
gę na sprawy zakulisowe baletu. Rządy spo- 
dniczkcwe rozmaitych awanturnic, utrzymy
wanych kosztem skarbu publicznego, stanęły 
już wszystkim kością w gardle. Co prawda, 
to przed kilkunastu laty zanosiło się w pie

kle na icfoimę i uporządkowanie aduinnstia 
cji państwa piekielnego Mianowicie ze ziemi, 
przynieśli tu wszyscy djabli niejakiego hra
biego Ottona von Friedrichsunruhe, człowie
ka o wielkim sprycie i energji. Miał on z po
czątku iść na sam spód piekła, gdy jednak 
oświadczył, że on on jest także kawałkiem 
dziennikarza, bo w Hamburger Zeitung  arty
kuły przeciw Welfom i Polakom pisywał,—re- 
ferendarjusz przez protekcję dał mu zajęcie w 
kancelarji. Tu zobaczył go Luc/per, a prze 
konawszy się o bystrości jego, powierzył mu 
kanclerstwo całego przedpiekla. Niestety w 
przedpieklu stało się teraz to samo, co da
wniej było na ziemi. Von Friedrichsunruhe 
oył małym, biednym, pomorskim szlachetką, 
osiągnąwszy zaś władzę, tak zręcznie wojnę 
z Rosją zapowiadał, aby spadłe z kursu ru 
ble kupić, lak potem zapewniał o pokoju z 
Rosią, aby ruble, kióre podskoczymy w kursie 
sprzedać, że w kilkunastu łatach z nędzarza 
stał się właścicielem kilkudziesięciu miljonów. 
W piekle zaczął robić to samo. Ciągle i cią 
gle zgłupiałemu ze starości Antychrystowi o 
patrjotyzmie piekielnym prawi, a ten otuma
niony jego słowami, powierza mu zarząd ca
łej administracii. Rzecz skończyła się bardzo 
smutno. Im bowiem djabelski kanclerz miał 
wiecej miljonów, tembardziej rósł dług pań
stwa piekielnego, tern mniej dochodu przyno
siły Kopalnie Lucypera jak i domeny Anty
chrysta. Budżet państwa mniejszy z dnia na 
dzień, dług publiczny rośnie i rośnie, bieda 
zaczyna zaglądać w okna panującego domu.

Dujuło do tego, ze Lucyfer musiar dac dy
misję dzies.ęciu baletmcom, że w końcu nie 
miał co jeść. I już tak byr biednym, że zamy - 
ślał zostać literatem: zglodzuny Antychryst 
już wniósł podanie, aby mu ze względi .ia 
brak wszystkich studjów dano posadę w rą- 
dzie powiatowej bocheńskiej, gdy w tern zde
maskowano zarobki Ottona v,*n Friedrichsun
ruhe, i finanse piekła przyszły na nowo do 
porządKu.

•  ••
Przebacz mi czytelniku, że rozpocząwszy 

rzecz o moich losach w piekle, zoaczam w 
sferę piekielnej wewnętrznej polityki i piszę 
rzeczy, nie należące właściwie do rzeczy. No 
ale to trudno. Jeśli jestem w piekle, to nie 
mogę przecie pisać ziemskich humoresek. 
Wracając do opisu mojej doli, stwierdzam, że 
gdy w k.«ncelarji pitkielntj było przepełnie
nie, mus.ałem się bezczynnie błąkać po wszy
stkich piekła departamentach. Za rozmaite 
przewinienia wyznaczono tu rozmaite kary. U 
góry są złodzieje, porubcy i defraudanci. W 
środku, wśród straszliwych mąk, siedzą wiel
cy genjusze wojenni, ci, co mają pomniki w 
Europie, o których poeci piszą piękne, ale 
niezbyt mądre epopeje. Gdzie są ci ostatni 
ulokowani, co zrob.ono z gryzipiórami, którzy 
w poematach apoteozowah wojnę, długo nie- 
mogłem odgadnąć, dopóki nie byłem nao
cznym świadKiem jak jcanego z nich do kan
celarji piekielnej po śmierci sp rowadzono.

(Ciąg daiszy nastąpi).

y A P i S T l f
i wszelkie dekoracje sufitów (Sztukate- 
rje) w kolosalnym wyborze na składzie 

po cenach fabrycznych
W ĘT  Wzory tapet wvsvta sia oplatała,

STORY i ZALUZJE
samoczynne, patyczkowa i desaczułkewe.

— Cenniki gratis. " M . 346

poleca najstarszarsza FABRYKA STÓR

W . A d a m s k i
Lwów. (o k iiM ia g o  4 (dawniej Jttrgens),
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dujący na półwysep Iberyjski. Z Marokka 
przedarli się niegdyś Arabowie w swoim po
chodzie zdobywczym do Hiszpanji, w puch 
rozbijając rozprzęgłe państwo Wizygotów. Aż 
do baskijskich dolin zagarnęli oni kraj i przez 
cztery stulecia stanowili żywioł cywilizacyjny 
półwyspu. Ilekroć w toku zażartych walk re
ligijnych siły żywiołu mahometańskiego w Hi
szpanji zaczynały słabnąć, podsycał je nowy 
dopływ z Marokka. Almohadzi i Almorawidzi 
stamtad przelali się w basen hiszpański i 
utwierdzali na nowo chwiejące się panowanie 
Islamu. Dopiero w końcu XIV w. wyschło ło
żysko tego dopływu w miarę zwyrodniania 
się rasy Maurów w porównaniu z rasą białą.

Wówczas królow:e hiszpańscy wystąpili 
zaczepnie przeciw muzułmańskiej Afryce pół
nocnej. Wyprawy Karola V i Filipa II prze
ciw Tunisowi i Algierowi tkwią żywo w pa
mięci dziejowej świata. Opisy Cervantesa i 
„Książę niezłomny" Calderona przeniosły 
krwawą rzeczywistość owych zapasów w 
sferę poezji, unieśmiertelniając je niejako. 0 -  
S ta tn im  czynem tej epopei było wypędzenie 
resztek Maurów z Hiszpanji w r. 1609 przez 
króla Filipa II : 800.000 najpracowitszych 
mieszk ńców kraju, rolńików i rękodzielni 
ków, wygnano wówczas na drugi, afrykań 
ski brzeg cieśniny Gibraltarskiej.

Większych obszarów nie posiadała Hi- 
szpanja nigdy w Marokku. Ceuta i Melilla 
ze swymi niewielkimi obszarami stanowiły i 
stanowią jej pled a terre w tern wielkiem 
państwie arabskiem. Dzięki temu posiadaniu 
drobnych terytorjów na wybrzeżu afrykań
skimi, przychodziło nieraz do wypraw zbroj
nych, podejmowanych bądź to przeciw sułta 
nom, bądź przeciw plemionom rozbójniczym. 
Jednej z takich wypraw zawdzięczał generał 
Pnm swoją popularność. Ale na owładnięcie 
Marokka nie porywała się Hiszpanja wówczas 
nawet, kiedy była o wiele silniejszą, niż 
dzisiaj.

Tymczasem urosła tuż w najbliższem są
siedztwie Marokka wspaniała kolonja francu
ska w potęgę, której lekceważyć nie może 
przedf-wszystkiem sama — Francja.

Dążenie Francji do protektoratu nad Ma- 
rokkiem jest zrozumiałe i usprawiedliwione. 
Przedewszystkiem ma ona siłę ekonomiczną 
i finansową do kulturalnego zagospodarowa 
nia się na obszarach marokańskich, dzisiaj 
jeszcze nietkniętych dłonią twórczej cywili
zacji. Hiszpanja zaś sama cierpi na zupełny 
brak kapitału, skądże zatem weźmie go na 
gospodarcze odrodzenie Marokka? Powinna 
ona raczej pomyśleć o własnem odrodzeniu 
się ekonomicznem. Epoka konkwistadorów 
zamorskich minęła; jeżeli Hiszpanja ma żyć 
i rozwijać się dalej, powinna czerpać wątek 
do życia tylko w wyszukaniu sobie nowych 
źródeł bytu ekonomicznego i otwarcia na 
oścież drogi postępowi. Odrodzenie ekono
miczne Marokka może być dziełem tylko Fran
cji, nigdy Hiszpanji. Francja przez lat 74 sw o
jego panowania w Algierze tak się tam pro
dukcyjnie zagospodarowała, że niepodobna 
się dziwić temu, iż ambicje jej rosną razem 
z interesami, a to tem bardziej, że rzucenie 
kolei przez Saharę i zajęcie oazy Tuat otwarło 
przed nią nowe, dalekie widnokręgi.

Fatamorgana man kańska pozostanie prze
to dla Hiszpanji — tylko fatamorganą.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Olińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA,
Djarjusz lw ow ski.
Ś r o d a  18 maja.
Teatr miejski „Gejsza", japońska operetka. 

Paczatek o godzinie 7 l/2 wieczorem.
Teatr ludowy: „Królowa przedmieścia",

wodewil. Początek o godzinie 71/* wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 

wieczorem.
W auli politechniki: Koncert technicki na 

fundusz wycieczek naukowych. Początek o go
dzinie 8 wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie ama
torskie. Początek o godzinie 7Va wieczorem.

Wieczór literacki tow. akad. „Życie" ful. 
Zimorowicza 16). Początek o godzinie 7 wie
czorem.

W setną rocznicę

pils!f;i jierraji c m iii w Fraicji
18 maja 1804.

I.
W dniu dzisiejszym upływa 100 lat od 

wiekopomnej chwili, gdy pierwszy konsul 
pierwszej republiki francuskiej, generał Napo
leon Bonaparte, dekretem senatu został ogło
szony dziedzicznym ces rzem Francuzów. Re
wolucja francuska, zniósłszy absolutyzm legi- 
tymistyczny i przeszedłszy kolejno przez for
my monarchji konstytucyjnej, republiki terro
rystycznej Dantonów, Maratów i R >ber- 
pierrt’ów, republiki bezrządnej, dyrektorjatu, 
wreszcie republiki, co do treści swej zupełnie 
monarchicznej konsulatu, skonała po 15 la
tach bezprzykładnych przewrotów pod zna
kiem militarnego cesarstwa, opisawszy w ten 
sposób zamknięte koło w którem punkt wyj
ścia, tj. rok 1789 styka się z punktem koń
cowym, tj. rokiem 1804. O de jednak na 
wewnątrz rewolucję francuską zdławił już 
bezpowrotnie zamach stanu z 18go brumaire’a 
a formalnie pogrzebał akt przywrócenia mo- 
narchicznej formy rządu — to na zewnątrz, w 
odniesieniu do Europy ościennej, szalała ona 
pod genjalnem dowództwem nowego cezara 
ze zdwojoną siłą dalej, aż do ostatecznego 
powalenia napoleońskiej monarchji na krwa
wych błoniach Btlle-Alliance W aterloo; wy
razem tej rewolucji kontynuowanej zewnątrz, 
był tryumfalny pochód francuskiego troupiera, 
między latami 1805 a 1812 wzdłuż i wszerz 
Europy od Straisundu do Tarentu, od Ham
burga do Kodyksu, od Renu do Moskwy.

Kalendarz. Środa (18): Feliksa »pw.
-  Wszesława. — (5): Iryny mucz. Wschó
słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godzi
nie 7 minut 30.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: + 10°  R. P( goda.

M ianowanie. Namiestnik zamianował po
mocnika technicznego przy krajowym oddziale 
hydrograficznym we Lwowie, Wincentego Pie- 
guszewskiego, asystentem II klasy w służbie hy
drograficznej w Galicji.

Przen iesien ie. Namiestnik przeniósł kan
celistę policji, Stanisława -Maniowskiego, ze 
Lwowa do Brodów.

O dznaczenia. Starszy radca budownictwa 
we Lwowie, Roman Ingarden, otrzymał od ce 
sarza niemieckiego Wilhelma, order czerwonego 
orła 3 klasy, a starszy inżynier we Lwowie, 
Wiktor Puźuiak, order korony 3 klasy.

W pisy . Towarzystwo prywatnego gimna
zjum żeńskiego (z prawem publiczności) ogła
sza, że wpisy do pierwszej klasy odbędą się 
w terminie przedwakacyjnym w dniach 27 i 28 
czerwca br. od godziny 3—5. Egzamin wstę 
pny dnia 30 czerwca od godz. 3 popoł.

Warunki przyjęcia:
a) Uczenica musi mieć ukończonych 10 

lat lub ukończyć 10 rok w bieżącym roku ka
lendarzowym ;

b) musi się poddać egzaminowi wstępne 
mu, przy którym wymagania są takie same jak 
w gimnazjach państwowych.

Bliższych wyjaśnień udziela dyrekcja zakła
du (ulica Chorążc/yzny 1. 17—19) codziennie 
(z wyjątkiem niedziel i świąt) od godziny 4 do 
5 popołudniu.

W ystaw a projektów . W czwartek dnia 
19 maja br. w gmachu politechniki (sala nr. 
189) zostanie otwartą staraniem „Związku stu
dentów architektury" wystawa projektów nade
słanych na konkurs ogłoszony przez P. W. Ski- 
bniewskiego na przebudowę domu mieszkalne
go na wsi. Wraz z nią połączoną będzie wy
stawa samoistnych prac członków „Związku", 
które w większej ilości zostały zgłoszone przez 
auturów. Wystawa potrwa pięć dni — codzien
nie od godz. 10 do 4 popołudniu. Wstęp: dla 
publiczności 40 hal., dla akademików 20 haL

Ankieta prawnicza. Wczoraj odbyło się 
szóste z- rzędu posiedzenie ankiety w sprawie 
reformy śledztwa wstępnego. Przemawiali: adw. 
dr. Tenner, radca G źowski i referent ankiety 
prof. dr. Stebełski, poczem na wniosek proku
ratora Bartha odroczono obrady do jesieni.

Karambol piwno-tram wajow y. Rozwo 
ziciel piwa Stefan Hyla najechał wczoraj po 
południu na ulicy Lyczakowsidej naprzeciw 
koszar dragonów ciężkim swym piwnym wozem 
na wóz tramwaju elektrycznego nr. 33, wybił 
w nim 4 wielkie przednie szyoy i wyłamał ramy, 
wyrządzając przez to szkodę na około 200 kor.

Dzika m amka. Barbara Huk, mamka u 
niejakiego Samuela Achtla, zamieszkałego przy 
ul. Zamarstynowskiej 1. 20, pragnąc zemścić się 
za coś na żonie urzędnika skarbowego pani 
A. Z., spotkawszy na schodach jej 6-letniego 
syna, pobiła go tak mocno i posiniaczyła, że 
do biednego dziecka lekarza wzywać musiano.

Człowiek w pułapce. W sprawie owego 
człowieka, -który d stał się do komina w fabry
ce tytoniu w Winnikach, namiestnik hr. Potocki 
wezwał wczoraj popołudniu do siebie naczelni
ka miejskiej straży pożarnej p. Prauna i uczy
nił mu lekką wymówkę z powodu, że wysłana 
do Winnik straż lwowska, nie dokonawszy ra
tunku człowieka, powróciła.

P. Praun wytłómaczył p. namiestnikowi, 
jak się miała sprawa, poczem namiestnik zniósł 
się telefonicznie z Winnikami i polecił zdawać 
sobie co godzinę raport z postępu ratunkowych 
robót p. Barszczewskiego.

Przed samem oddaniem numeru na prasę 
donoszą nam, że uwięzionego w kominie czło
wieka wydubyto ostatecznie, po wielu trudno
ściach, okuło godziny 11 w nocy. Uskuteczniono 
to przy pomocy wybicia cegieł. Biedak ma się 
zupełnie dobrze i żadnego nie poniósł szwanku. 
Bliższych szczegółów wydobycia go z komina 
na razie nie znamy.

P o ż a r  w in t r d ig a to rn i .  Wczoraj około 
godziny wpół do 4 popołudniu, wybuchł ogień 
pokojowy w introligatomi Eljasza Kupfera, 
w domu pod 1. 5 przy ulicy Krakowskiej. Za
alarmowana straż pożarna, która przybyła na 
ratunek pod komendą naczelnika p Prauna, 
w ciągu 10 minut, wodą z hydrantów ugasiła 
grt źne płomienie. Przy ratunku pompier Woło
szyn odniósł ciężkie skaleczenie szkłem prawej 
ręki, pomimo jednak nader znaczntgo upływu 
kr*i nie ustąoił z p la c u  i Hooicro d o  zuoeł

Monarchja napuleońsKa jednoczyła w so
bie ideę monarchji z Bożej łaski z rewolu
cyjną zasadą wszechwładztwa l udu ; ze- 
wnętrznyw wyrazem pierwszej idei była uro
czysta koronacja kościelna i pomazanie z rąk 
samego namiestnika Chrystusowego, wyra
zem drugiej powszechne głosowanie narodu, 
jakiemu poddano ogłoszenie cesarstwa do 
zatwierdzenia, tudzież reprezentacyjne insty
tucje senatu, ciała prawodawczego i trybu
nału, przypominające zasadniczo cezaryzm 
rzymski Augusta, absolutny przy zachowaniu 
form i tytułów republikańskich.

Powszechny plebiscyt narodowy,, który 
imponującą większością '3.572.329 głosów 
przeciw 2.569 zaaoprobował oddanie insy
gniów władzy cesarskiej zwycięzcy z pod 
Marengo, był niekłamanym wyrazem uznania 
ogromu zasług jego wobec Francji i nie
złomnego zaufania, jakie w nim pokładało 
rozprzężone lOletnią krwawą anarchją i wy
czerpane wojną z wszystkiemi mocarstwami 
Europy, społeczeństwo francuskie. Był to nie
mniej akt głębokiej wdzięczności wielkiego 
narodu dla gf-njalnego męża, który wówczas 
zdawał się być Francji zesłanym przez Opa
trzność, ażeby do jej sztandarów przykuć 
zwycięstwo i sławę, zapewnić jflj pokój na 
zewnątrz, ład i dobrobyt na wewnątrz. Fran
cuzi z roku 1804 złożyli chętnie swą wolność 
w ofierze do rąk genjalnego żołnierza, który 
tem silniej utwierdził najdroższą im ze zdo
byczy rewolucyjnych równość i który swych 
druzgoczących zwycięstw zdawał się li tylko 
używać jako środka do zapewnienia państwu 
trwałego pokoju.

Pragnienie pokoju odzywało się tem sil
niej, im dziksze burze go poprzedzały, a Na-

nem ugaszeniu ognia powrócił wraz z kolega
mi do koszar, gdzie mu lekarze Towarzystwa 
ratunkowego bolesną ranę opatrzyli. Szkoda 
wyrządzona pożarem a nie ubezpieczona, wyno
si około 2000 kor. Na miejscu wypadku obe
cny był wiceprezydent Ciuchciński.

Barbarzyństwo. Kapral policji Pawluk 
doniósł na inspekcję, że wczoraj o godzinie 10 
rano z piątego okna 1 piętra od ulicy Blachar 
skiej, kamienicy pod 1. 10 przy ulicy Ruskiej, 
wyrzucił ktoś na bruk żywego, czarno białego 
kota, który rozbił się i pogruchotał sobie nogi. 
Wypadek ten wywołał na ulicy wielki zbiego
wisko, w czasie którego, litościwa jakaś pani 
straszliwie pokaleczonego kota zabrała ze sobą. 
Doprawdy, policja winna zająć się odszuka 
niem i przykładnem ukaraniem nieludzkiego 
barbarzyńcy, który zbiednem stworzeniem obszedł 
się tak haniebnie.

Biuro jeńców . Pod przewodnictwem prof. 
Martensa, utworzyło się w Petersburgu „biuro 
jeńców", które zbierać będzie wszelkie wiado
mości o wziętych do niewoli Japończykach i 
komunikować się będzie z podobnem biurem 
w Japonji, które pośredniczyć ma w stosunkach 
z R >sjanami zostającymi w niewoli japońskiej. 
Komunikowanie się tych biur, odbywać się bę
dzie za pośrednictwem posłów francuskich i 
północno amerykańskiego.

W ypadek w  cyrku, W cyrku Mausa 
w Hagenau gimnastyk, Karol Breton, popisu
jący się ćwiczeniami na wiszącym maszcie, 
spadł na pierwsze rzędy krzeseł skutkiem pę
knięcia masztu i złamał kark, zabijając się na 
mejscui.

Z kraju.
T yśm ienlca. (Pożegnanie zacnego Rusina). 

Dnia 11 bm. żegnaliśmy w kasynie naszem 
administratora gr. kat parafji ks. Bilińskiego. 
Wśród licznie zebranej inteligencji panował 
szczery żal za tym apostołem zgody, którego 
dewizą było łączyć dwa bratnie narody do 
wspólnej pracy ekomonicznej. Z pośród wieikiej 
liczby toastów zasługują na uwagę toasty du
chownych tj. rzym. katolickiego i ormiańskiego, 
którzy stwierdzili jednogłośnie, że od czasu 
przybycia ks. Bilińskiego do Tyśmier.icy, zapa
nował spokój i tyle upragniona zgoda. Zabrał 
między innymi głos także burmistrz miasta pod
nosząc zasługi ks. Bilińskiego jako radnego. 
Po licznych toastach i owacjach pożegnał ks. 
Biliński członków kasyna i całą inteligencję i 
prosił aby duch zgody, którego on wszczepił, 
nie wygasł; „Podajmy sobie bracia dłoń do 
wspólnej pracy i zbudujmy twierdzą, której nam 
nikt nie zburzy" to są słowa ks. Bilińskiego, 
któremi zakończył swą mowę.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Be;
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. M u s la ło w ic z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Zapisy do szkoły katolickiej pod kierow ni
ctw em  „Braci szkolnych* rozpoczynają  się dnia 20 
m aja od  godziny 3-ciej do 4-tej popołudniu — do 
w szystkich czterech klas — w dom u pod  1. 8 przy ni. 
M ochnackiego.

• Wieczór literacki „Życia* S tow arzyszenia  p o l
skiej' m łodz. akadem ickiej w ypełni odczyt akad. 
M aufreda Kridla p. t..* „Chłopi* ■ Wł. Reymonta, we 
środę dnia 18 maja, o godzinie 7 w ieczorem . Ulica 
Zim orowicza ł. 16, I. p iętro. G oście  mile w idziani.

Zm arli :
W Sam borze zm arł dr. Zygmunt L e n c z e w s k i  

starszy  kom isarz pow iatow y, w 62 r. życia.
W T arnow ie zm arła M arja Antonina B r o n i 

k o w s k a ,  z zakonu św . U rszulanek, w  60 roku 
życia.

W Warszawie zmarła Olga hr. B r o 61-P1 a t e-
r ó w n a, w 52 r. tyc ia .

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwo

w ie. Dziś w  ś r o d ę  „Gejsza", japońska ope
retka w 3 aktach z prologiem Sidney Jonesa.

Jutro we c z w a r t e k  poraź pierwszy (no
wość) „Podrzutek", tragedja w 4 aktach Macieja 
Szukiewicza, osnuta na tle „Pamiątek pana Sewe
ryna Soplicy; (odznaczona na konkursie dra
matycznym Wydziału krajowego). W przedsta 
wieniu biorą udział pp.: Rotterowa, Morska, 
Węgrzynowa, Orczyńska, Zawadzki, Hierowski, 
Solski, Antoniewski, Kwiatkiewicz, Wysocki, 
Malski, Roman, Kosiński, Kliszewski, Węgrzyn, 
Jaworski, Rasiński i inni.

W p i ą t e k  po raz oierwszy (nowość)

poleon zapisał się już dotychczasową swą 
karjerą publiczną w pamięci narodu jako 
twórca pokoju w Campo Formio i Luneyille, 
jako pacyfikator Wandei w r. 1800, jako mąż 
opatrznościowy, który w r. 1801 pogodził 
republikę z całym monarchicznym kontynen
tem Europy, a w roku następnym nawet z nie- 
przebłaganym Aibionem i który dziełem Konkor
datu przywrócił Francji pokój religijny. Nowy 
cezar zdawał się jednoczyć w sobie wszystkie 
zdolności wodza i męża stanu, dyplomaty i 
administratora, prawodawcy i finansisty — 
aby powierzone jego kierownictwu państwo 
do najwyższego doprowadzić rozkwitu a byt 
i sławę swej dynastji utrwalić po wieki.

Istotnie jeden tylko Napoleon zdawał się 
być powołanym przez Opatrzność, aby dzieło 
konsolidacji Francji, tak wspaniale rozpoczęte 
reorganizacyjną pracą konsulatu pogłębić i 
utrwalić pod znakiem cesarstwa na szereg 
pokoleń.

Któż byłby owego pamiętnego dnia 18 
maja, który jest przedmiotem niniejszych re- 
fleksyj, przypuszczał, że ten wspaniały tron 
zbudowany, jak się zdawało, na niewzru
szonych podstawach, otoczony podziwem 
własnego narodu i postrachem Europy, o- 
party na ślepem przywiązaniu pierwszej w 
świecie armji, zajmowanej przez najgenial
niejszego wodza, niezrównanego administra
tora, mistrzowskiego dyplomatę, mądrego 
prawodawcę i głębokiego psychologa, że ten 
tron runie za lat niespełna dziesięć, zdruzgo
tany, pociągając Francję całą do swego u- 
padku! Któż byłby wówczas przeczuł, że 
mędrzec roku 1800 stanie się szaleńcem 
roku 1812, że twórca konkordatu da się po
rwać do nieoględnych gwałtów przeciw gło-

„Wenecja w Paryżu", czyli „Podróż p. Duna- 
nan, ojca i syna", operetka w 3 aktach, a 4 
obrazach Siradina i Moineaux, muzyka J. Offen
bacha, przekład W. Rapackiego syna. W przed
stawieniu biorą udział pp .: Miłowska, Kaspro- 
wiczowa, Lelewicz, Kratochwil, Malawski, Czer
wiński, Okoński, Kosiński i inni. Nowa wy
stawa.

Z teatru. „Wenecja w Paryżu", daną bę
dzie dwa razy w tym tygodniu. Jest to przed
ostatnia premiera naszej operetki, która wy
jeżdża w pierwszej połowie czerwca na dłuższy 
pobyt do Krakowa. „Wenecja w Paryżu", na
leżąca bezsprzecznie do najpiękniejszych utwo
rów króla operetek, Offenbacha, wystawioną 
zostanie z wielkim nakładem pracy i trudów, 
według pierwotnego tekstu, uwydatniającego za
lety muzyczne tego dzieła, które przetrwało 
zwycięsko wszystkie próby i wszędzię zjednało 
sobie prawdziwe powodzenie.

Repertoar teatru ludow ego w e Lwowie. 
(Sala dawnego Colosseńin, pasaż Hermanów). 
W środę, 18 b m , „Królowa przedmieścia", 
wodewil ze śpiewami i tańcami Krumłowskiego.

We czwartek, 19 bm., „Kopciuszek", baśń 
fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 8 obra
zach A. Walewskiego.

W ystępy p. Rum ińskiego w W arsza
w ie. Znany artysta naszej sceny p. Kamiński, 
zaangażowany został przez p. Gawalewicza na 
szereg występów gościnnych do trupy łódzkiej, 
która w lecie miała dawać przedstawienia 
w przerobionej na scenę sali Filharmonji war
szawskiej. Gubernator warszawski Czertkow nie 
pozwolił jednak na te występy, w obawie, aby 
przedstawienia trupy łódzkiej z p. Kamińskim, 
nie zrobiły zbytniej konkurencji kasowej teatrom 
rządowym. P. Kamiński wystąpi więc w War
szawie tylko raz jeden, a to na zaproszenie ko
mitetu, który urządza przedstawienie na cele 
dobroczynne w sali „Filharmonji" i zagra „Mar
kiza Priolę".

„Obrazki z  J«ponji“, skreślone przez p 
Juljusza Starula, któreśmy z początkiem rb. 
w porannem wydaniu Dziennika polskiego ogła
szali, wyszły obecnie w Warszawie, nakładem 
redakcji tamtejszego pisma ilustrowanego 
Z i rno, w dwóch tomikach kieszonkowego 
formatu. Wydanie to jest bogato ilustrowane 
i cieszyć się będzie niewątpliwie wziętością 
u publiczności, która z wyjątkowem zajęciem 
czytała te barwne opisy Japonji, jej kraju i lu
dności w odcinkach naszego pisma.

„Ruskie bezrobocie*. Pod powyższym 
tytułem pojawiła się interesująca rozprawka dra 
Jana Rozwadowskiego o bezrobociu, wywoła- 
nem agitacjami radykałów ruskich w r. 1902 
i o terenie, na którem ono się rozwinęło, Bro
szura jest odbitką artykułów, które pojawiły się 
w jednem z pism codziennych.

Ilustr. Vodnik po G orenjskom , napisał 
F G. Kranj 1904. Jestto doskonały przewodnik 
po Ł z. Górnej części Krainy, a więc po oko
licy Kranji, Radalicy, Bledu (znanego lepiej 
pod nazwą Ve!des) i w wycieczce na Triglav. 
Jestto w ogóle prześliczny kawał kraju, a naj
piękniejszy w Krainie. Rzecz napisana barwnie, 
bogato ilustrowana, robi bardzo dodatnie 
wrażenie.

Delegacje wspólne.
(Teiegr Dziennika Polskiego)

Posiedzen ie delegacji austrjackiej.
B u d a p esz t. W dalszym ciągu wczo

rajszego posiedzenia komisji budżetowej de
legacji austrjackiej, w dyskusji nad ordina- 
rium wojskowem, zabrał głos del. K r a m a r z  
i podniósł, iż minister wojny gen. Pitreich 
zamierzał zainicjować nową erę w armji, erę 
równouprawnienia wszystkich narodowości. 
Mimo jednak jego piękne słowa, zdarzają się 
w armji niesłychane rzeczy, a także niższe 
szarże nie postępują według słów ministra. 
W armjt panuje prąd germanizacyjny, o któ
rego wypędzenie mówca prosi ministra. Dalej 
omawia dr. Koerber zajście, które zdarzyło 
się podczas urzędowania komisji asenterun- 
kowej w Libochowicach, gdzie przyszło do 
gwałtownego starcia między mówiącym po 
czesku członkiem komisji, a majorem. Mówca 
domaga się, aby majora owego pociągnięto 
do odpowiedzialności z powodu jego postę
powania. Daiej zapytywał mówca, w jakiem 
stadjum znajduje się reforma dotycząca pie
lęgnowania języka pułkowego, wprowadzona 
przez znane rozporządzenie językowe mini
stra, oraz do jakich rezultatów doszły po
wołane komisje w sprawie pielęgnowania 
nauki języków pułkowych w szkołach kade-

— r a m — ■
wie Kościoła gwałtów, które głębokie wy
warły wrażenie na stan umysłów ówczesnego 
świata katolickiego, że ten sam człowiek, 
który jako naczelnik Rzeczypospolitej wzo
rową administracją i mądrą polityką po
jednawczą umiał zabliźnić rany zadane orga
nizmowi społecznemu przez wojny koalicyjne 
i zawieruchy wewnętrzne, zostawszy ukorono
wanym zwierzchnikiem, da się olśnić tyta
nicznymi swymi sukcesami, straci zdolność 
uznawania rzeczy niemożliwych i chcąc o-
siągnąć wszystko, straci wszystko, pozba
wiając Francję jednym zamachem wszystkich 
owoców krwi dwu miljonów jej najlepszych 
synów.

Jakże inaczej wyglądałaby dziś karta
Europy i kuli ziemskiej, gdyby potężne dzie
ło Napoleona, zapoczątkowane 18 go bru- 
maire’a r. 1799, utwierdzone i uświetnione 
18 maja 1804, a wykończone na pobojowisku 
FriedlSndu w r. 1807, nie zostało prawie 
samochcąc zniszczone długim szeregiem wiel
kich, jakkolwiek genialnych w wykonaniu, 
błędów, wśród których najzgubniejszymi się 
okazały wypaski bajońskie z r. 1808 i kam- 
panja rosyjska z r. 1812! Francja r. 1804 
rozciągając się na całym obszarze swych 
t. zw. naturalnych granic, oznaczonych Atlan
tykiem, linją Renu, Alpami, Morzem Śródzie- 
mnem i Pirenejami, panując nadto pośrednio
w Szwajcarji, we Włoszech całych, w Niem
czech południowych i w Holandji, oraz kie
rując swym predominującym wpływem poli
tyką sprzymierzonej z sobą Hiszpanji, była 
dwakroć potężniejszą, niż kiedykolwiek za 
najświetniejszych czasów panowania Ludwi
ka XIV-go.

Odyby niesłychane w dziejach tryumfy

ckich. W  końcu pyta ministra, czy zarządzi 
w myśl swego przyrzeczenia, aby na kosza
rach w Kutnejhorze umieszczony był obok 
napisu niemieckiego także napis w języku 
czeskim.

Del. T o i l i n g e r  porusza sprawę refor
my procedury wojskowej. Dalej zapytuje, czy 
prawdą jest, że komendant korpusu hr. Ues- 
kuel-Gyllenband zabronił oficerom w Wiener- 
Neustadt bywania w domu ks. Parmy, po
nieważ przebywa tam hr. Ledóchowski, usu
nięty z wojska z powodu odmówienia przy
jęcia wyzwania na pojedynek.

Del. D o b e r n i g g  wyraża zdziwienie 
z tego powodu, że zarząd wojskowy doma
ga się tak wysokich kredytów na cele woj
skowe. Przemawia dalej przeciw istniejącym 
dążnościom, skierowanym do slawizacji armji, 
i domaga się, aby wybrany podczas poprze
dniej sesji delegacyjnej subkomitet dla do
staw wojskowych był instytucją stałą.W końcu 
wniósł rezolucję, wzywającą ministra wojny 
generała Pitreicha, aby wywarł energiczny 
nacisk na rząd węgierski, by sprawa reformy 
procedury karnej wojskowej nie ulegała dal
szej zwłoce. Wystąpił przeciw duchowi pa
nującemu w armji, według którego osoby 
cywilne uważane są za ludzi niższej kategorji.

Po przemówieniach delegatów hr. Mon- 
tecuculiego i dra Pergelta odroczono dalsze 
obrady do popołudnia.

P osiedzen ie delegacji w ęgierskiej.
B u d a p e sz t. W dalszym ciągu wczo

rajszego posiedzenia komisji dla spraw za
granicznych delegacji węgierskiej po del. Oko- 
licsanyim zabrał głos minister hr. G o ł u c h o -  
w s k i.

Mowa hr. G ołuchow skiego.
Mówca wyraził zdziwienie z powodu kry

tyki jego wywodów w exposć, dotyczących 
Turcji. Mówił wprawdzie w tonie ostrym, 
ale wywody jego miały cechę prawdziwie 
przyjacielską, ostrzegał Turcję przed dalszym 
oporem i doprowadzeniem ao konfliktu. W 
Stambule panuje gra intryg, jak nigdzie in
dziej, istnieją tam rozmaite prądy, skierowane 
przeciw Turcji. Jeżeli my powiadamy, że Tur
cja z powodu swego oporu przeciw zamie
rzonym reformom naraża się na niebezpie
czeństwo, to są to słowa przyjaciela do 
przyjaciela.

Mówca zastrzega się przeciw twierdze
niu del. Lovassy’ego, jakoby Rosja, zajęta 
dziś wojną na dalekim Wschodzie, dążyła do 
tego, aby Austro-Węgry pełniły za nią służbę 
żandarmów na Bałkanie i popadły w niena
wiść u państw bałkańskich. Zapatrywania te 
są mylne. Rosja zawarła z nami umowę w 
czasie, gdy o konflikcie rosyjsko japońskim 
nikt nie myślał. Porozumienie nastąpiło w r. 
1897 i tworzy ono podstawę polityki Austro- 
Węgier. Polityka obecna na Bałkanie zaini
cjowaną została wówczas, ponieważ przeko
naliśmy się, że nie ma między nami a Rosją 
różnic tak wielkich, byśmy nie mogli wspól
nie postępować. Myślą przewodnią tej poli
tyki: życzliwość, zasadą: niemięszanie się w  
stosunki wewnętrzne, utrzymanie równowagi 
i możliwie pokojowe rozwiązanie kwestyj bał
kańskich. Tej polityki trzymaliśmy się zawsze 
i trzymaliśmy się dawniej, kiedy polityka ro-. 
syjska nie znajdowała się jeszcze na tej dro
dze, na której postępuje dzisiaj.

W Rosji sądzono, że my mamy ukryte 
zamiary, ale gdy się tam przekonano, że tak 
nie jest i gdy Rosja przyłączywszy się do 
naszej zasady, uznała, że my postępowaliśmy 
zawsze lojalnie, wówczas zgodność sądów 
objawiła się porozumieniem z r. 1897. Czy 
nie mi*liśmy przyjąć tej ręki, dlatego tylko, 
że to polityka rosyjska? Polityka ta zape
wniła nam pokój, a jeśli się jej dalej trzy
mać będziemy, a nie mamy powodu wątpić 
o szczerości Rosji, to z pewnością przynie
sie ona dobre owoce. Nie chcemy, aby na 
naszych granicach przyszło do konfliktu, 
któryby nas zmusił do wkroczenia. Gdybyśmy 
się zaś trzymali zupełnie biernej polityki, jak 
chce tego del. Lovassy, to właśnie taka po
lityka mogłaby nas wpędzić w konflikty. 
P. Lovassy s.^dzi, żeśmy powinni siedzieć 
z założonemi rękami, ja jestem innego zapa
trywania.

To, co powiedziałem pod adresem Tur
cji, było poważne, ale były to słowa, pody
ktowane przyjaźnią. Gdyby Turcja stav'iałó 
dalej opór zamierzonym reformom, to kon
flikt byłby nieunikniony. Nie chcę się bawić 
w  proroctwa, ale każdy może się domyśleć, 
coby się stało, gdyby upomnienie pozostało

nie były w Napoleonie zabiły polityka, byłby 
po powaleniu Austrji pod Austerlitzem i roz
biciu monarchji Fryderycjańskiej pod Jeną i 
Friedlandem, zadowolił się dyktaturą nad o l
brzymim kompleksem krajów, stanowiących 
w pojęciu geograficznem Francję, Niemcy i 
Włochy. Tylża byłaby się stała punktem 
zwrotnym w zagranicznej polityce cesarza, 
która zamiast na rozszerzenie, winna była 
całą swą uwagę skupić na ustalenie już osią
gniętych zdobyczy. Księstwo w a r ^ a ’* skie, do 
którego można było przyłąc zyć Galicję w za
mian za udzielenie Austrji Kumpeusaty w 
Illirji, lub za Dunajem, byłoby stało na stra
ży utrwalonego porządku rzeczy orzeciw Ro
sji, która zresztą w Finlandji i Turcji dosta
teczne zyskała kompensaty. Prusy, rozbite 
militarnie na polu bitwy pod Jeną, Auerstddt 
i zechnięte na mocy traktatu tylżyckiego do 
znaczenia państwa trzeciorzędnego, byłyby — 
gdyby nie rok 1812 — utonęły w związku 
reńskim, albo znikły zupełnie z karty Euro
py. Hiszpanja, doprowadzona przez rządy 
Bourbonów do krańcowego rozstroju, byłaby 
bez wypadków bajońskich najpowolniejszem 
narzędziem w rękach Napoleona. W drodze 
pokojowej było zastąpienie Bourbonów na 
tronie hiszpańskim członkiem rodziny Bona
partów może tylko kwestją czasu ; przemoc 
wojskowa uczyniła rzecz na zawsze niemo
żliwą.

(C iąg dalszy  nastąp i).

Dr. S. C.
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bez akutku, gdyby stworzony został ztan, 
któryby doprowadził do konfliktu. Gdyby się 
to stało, to w  tym wypadku musielibyśmy 
się porozumieć z naszym przyjacielem, co 
uczynić.

Następnie omawiał hr. Gołuchowski sto
sunki Austro-Węgier do Włoch i stwierdził, 
że teraźniejszy rząd włoski postępuje lo
jalnie.

W  odpowiedzi na zarzuty del. Lovassy’ego, 
że pokojowe zapewnienia ministra stoją w 
sprzeczności z zażądaniem przez zarząd woj
skowy nowych kredytów na cele wojenne, 
odpowiedział hr. Gołuchowski: P. Lovassy 
znajduje to niezrozumiałem, że zarząd wojsko
wy wystąpił ze swem żądaniem właśnie w 
czasie pokoju. Ale właśnie w takim czasie 
najlepiej jest przygotować się, aby w razie 
niebezpieczeństwa być gotowym. Gdyby przy
gotowania czyniono dopiero w chwili niebez
pieczeństwa, wówczas mogłoby być za późno 
i właśnie w tym kierunku porobione doświad
czenia dowodzą, źe należy wcześnie się przy
gotować. Nie widzę więc sprzeczności mię
dzy mojemi zapewnieniami pokojowemi, a żą
daniami zarządu wojskowego. Wiadomo już 
przecież panom było, że nowe działa mają być 
zakupione i na ten cel wstawiono już kredyt 
w budżet na r. 1904, a minister wojny o- 
świadczył, że wydatek ten wyniesie 200 mi- 
Ijonów koron. Nie mogło więc być nikomu 
wątpliwem, że skoro potrzeba nowych dział, 
to z tern nie można zwlekać, nie można tego 
rozkładać na szereg lat przez wstawianie dro
bnych kwot do budżetu.

O ile mi wiadomo, nie mogę tutaj urzę- 
downie mówić, gdyż kwestja pokrycia tych 
wydatków należy do obu parlamentów, że 
oba rządy zamyślają przez operację kredyto
wą postarać się o pokrycie. O tern rozstrzy
gną parlamenty. M o g ę  j e s z c z e  r a z  s t a 
n o w c z o  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  ż ą d a n i a  z a 
r z ą d u  w o j s k o w e g o  n i e  s t o j ą  w ż a 
d n y m  z w i ą z k u  z s y t u a c j ą  z a g r a n i 
c z n ą  k t ó r a  j e s t  z u p e ł n i e  p o k o j o w ą  
i d o  > b a w n i e  d a j e  p o w o d u .

Na zapytanie w sprawie Chin oświad
czył hr. Gołuchowski, że Chiny od dwóch 
lat płacą za ostatnie rozruchy: suma ta bę
dzie rozdzieloną między obie połowy mo- 
narchjt.

Znaczną większością głosów przyjęto 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych, a 
nadto wniosek referenta, aby kierownikowi 
polityki zagranicznej, monarchji wyrazić za 
rozumne, zręczne i skuteczne prowadżenie po
lityki zagranicznej najgorętsze uznanie i zu
pełne zaufanie.

Na popołudniowem posiedzeniu delegat 
C h 1 u m e c k i zapytał, czy są widoki utwo
rzenia w Bernie komendy korpusu, której 
ludność pragnie.

Minister wojny P i t r e i c h  odpowiedział 
na zapytanie hr. Stuergkha w kwestji zaopa
trzeniu wdów i sierót po wojskowych, że 
sprawę tę można załatwić tylko ustawowo. 
Rachunek, przedstawiony przez ministerstwo 
wojny, wykazuje, że fundusz wojskowy może 
znieść to obciążenie. Rząd austrjacki już się 
zgodził na odnośny elaborat, brak jeszcze 
decyzji rządu węgierskiego. Minister spodzie
wa się, że odnośnie przedłożenie przedstawi 
już w sierpniu ciałom ustawodawczym. 
W sprawie emerytur wojskowych z przed 
r. 1900 podnosi, że istnieją znaczne trudności 
i fundusz państwa nie może być tern zaab
sorbowany.

W sprawie podniesionego przez Stuergkha 
życzenia odmiennego traktowania podoficerów 
rezerwowych, którzy byli dawniej jednoro- 
czniakami, odpowiada minister, że ze wzglę
du na karność wojskową, niemożliwem jest 
czynienie różnic między podoficerami.

W sprawie wojskowej procedury karnej, 
powiada, że również rząd węgierski pragnie 
tej reformy i niebawem węg. ministerstwo 
sprawiedliwości rozpocznie w tej mierze dal
sze rokowania z ministerstwem wojny.

W kwestji podniesionej przez del. Abra
hamowicza zwołania ankiety dla tremont, 
oświadcza minister, że zarząd wojskowy chę
tnie weźmie w takiej ankiecie udział, jednak
że już teraz musi zaznaczyć, że administra
cja wojskowa nadzwyczajnie jest zadowolona 
z dotychczasowego sposobu remontowania. 
Maierjał koni w armji bardzo się podniósł i 
zarząd wojskowy ma prawo pozostać przy 
dotychczasowym sposobie.

W sprawie podwyższenia cen remont, 
odpowiada minister, że za dotychczasowe ce
ny otrzymuje się tak doskonały materjał, że 
nie ma powodu cen podwyższać, gdyż to 
odbiłoby się na płacących podatki.

Zakupno koni wprost od hodowców, mi
nisterstwo wedle możności uwzględnia, je
dnakże sposób ten nasuwa poważne trudno
ści. Co do koni urlopowanych i rzekomego 
niebezpieczeństwa, jakie ten sposób tworzy 
dla hodowli koni, oświadcza minister, źe 
z tymi końmi poczyniono jak najlepsze do
świadczenia, że jednakże w interesie bitności 
armji i ze względów ekonomicznych nie może 
odstępować od dotychczasowej praktyki. Mi
nister nie podziela obawy, żeby stosunkowo 
niewielka liczba koni mogła zaszkodzić ho
dowli.

Życzenia producentów przy dostawach 
dla armji bywają o ile możności uwzględnia
ne, zarząd wojskowy nie może jednakże 
zrzec się współdziałania wielkich handlarzy 
ze względu na zapotrzebowanie w nagłych 
wypadkach. Również nie może się zarząd 
wojskowy zgodzić na tworzenie przejezdnych 
komisji dla zakupna produktów a to z po
wodu nielicznego materjału i z przyczyn już 
dawniej wyłuszczonych. Natomiast będzie się 
starał minister przesunąć termin zakupna 
w Galicji aż do kwietnia.

Na zapytanie del. Kramarza w  sprawie 
nauki języków pułkowych w szkołach kade- 
ckich powołuje się minister na swoje da
wniejsze wywody i dodaje, że dotyczące za
rządzenia wejdą w życie z początkiem roku 
szkolnego. Według nich nauka drugiego ję
zyka rozszerzona zostanie na wszystkie 4 lata. 
Liczba godzin konwersacji będzie pomnożona 
a także jeden lub drugi przedmiot wykłada
ny będzie w tym języka.

W sprawie napisów na koszarach ob
staje minister przy swych wywodach na po

przedniej sesji, dodaje jednak, że w  tym 
względzie nie wydano jeszcze żadnych za
rządzeń.

W kwestji pojedynków, poruszonej przez 
del. Sustersica, obstaje minister na stanowi
sku, zajętem na ostatniej sesji, ale przytem 
wskazuje, że w subtelnych sprawach hono
rowych rozstrzygają nietylko normy logiki, 
lecz należy się także liczyć z usposobieniem 
jednostek w odnośnych kołach. Członkowie 
rady honorowej naturalne za swe przekona
nia nie mogą być pociągani do odpowiedzial
ności.

W sprawie zakazu komendanta korpusu 
wiedeńskiego, zaznacza mówca, że podobną 
wiadomość musi uważać za zupełnie prywa
tną i że nie ma powodu w tym wypadku 
zarządzać dochodzeń.

Z wielkiem zadowoleniem podnosi mini
ster pochwały, jakie del. Dobernigg wystoso
wał pod adresem wojska z okazji klęski po
wodzi, dziękuje za to uznanie i stwierdza, że 
armja austro-węgierska nie ustępuje pod tym 
wzgiędem żadnej innej i w każdym wypadku 
spełnia sumiennie swe zadanie.

W sprawie życzeń del. Dobernlgga co 
do uwzględnienia przemysłu drobnego odpo
wiada minister, że trudno go uwzględnić ze 
względu na bitność armji. Według możności 
będzie się jednak drobny przemysł uwzglę
dniało.

W sprawie subkomitetu dla dostaw pod
nosi, że ministerstwo wojny podobne poro
zumiewanie się w sprawie dostaw wita z 
zadowoleniem.

Obawy del. Dobernlgga co do rozbicia 
jedności armji, minister nie podziela. Już 
przed dwoma miesiącami zauważył, że jego 
rozkaz językowy nie stworzył nic nowego, 
gdyż zasadą zarządu wojskowego może być 
tylko wykształcenie żołnierzy w tym języku, 
jaki on rozumie i mianowanie go podofice
rem według zdolności. Rzeczą jest zrozu
miałą, że korzystnem jest, żeby podoficer 
znał również język służbowy.

Życzenie br. Chlumeckiego co do utwo
rzenia komendy korpusu w Bernie minister 
rozważy, gdy tylko będzie po temu spo
sobność.

Na zapytanie w sprawie dotychczaso
wych doświadczeń z wojny japońsko-rosyj- 
skiej nie może minister na razie wiele odpo
wiedzieć, ponieważ dotąd niema jeszcze od
nośnego materjału; jedno jednakże już dziś 
się jasno okazało, mianowicie to, że każde 
państwo, które nie jest zupełnie przygoto
wane i uzbrojone, popada w bardzo ciężkie 
położenie, że jest więc bezwarunkowo obo
wiązkiem każdej administracji wojskowej 
dbać o gotowość do walki.

Del. H o f m a n  n omawia interpretację u- 
stawy o uprawnieniu do jednorocznej służby 
absolwentów szkół realnych, kończących 7 
klas i absolwentów gimnazjów, kończących 
klas 8.

Minister P i t r e i c h  odpowiada, że o wy
wozie koni do Japonji nic nie wie, a komen
dzie wojskowej w którejby wywóz musiał 
się odbyć, także nic o tern niewiadomo. W 
sprawie uregulowania służby sprawozdawców 
i attaches wojskowych zastosowano doświad
czenia poczynione w wojnie r. 1870/1 i wy
dano zarządzenie, gwarantujące wszelkie bez
pieczeństwo.

W  sprawie jednorocznych ochotników są 
dla ministra decydujące obecne postanowie
nia ustawowe.

Na zapytanie Abrahamowicza, czy prakty
kanci audytorjatu mogą być przyjmowani bez 
jednorocznej służby, odpowiada minister, te  
musi obstawać przy dotychczasowych posta
nowieniach.

Sprawozdawca bar. W a l t e r s k i r c h e n  
przyłącza się do wniosków, postawionych w 
dyskusji z wyjątkiem wniosku del. Abraha
mowicza, W sprawie pojedynków ubolewa, 
że minister nie jest w stanie dać wyjaśnień 
co do rozporządzenia hr. Uexkuella. Jeżeli 
faktycznie zostało wydane takie rozporządze
nie, to stałoby ono w sprzeczności i kilka
krotnie w tej mierze składanemi zapewnienia
mi rządu.

W dyskuji szczegółowej del. P  e r g e 11 
zaznaczył, źe nie z braku zaufania lecz tylko 
w poczuciu obowiązku musi zwrócić uwagę 
administracji wojskowej na zmienione w obe
cnych wojnach stanowisko korespondentów i 
attachćs wojskowych. Mówca zapytuje, czy 
nasz zarząd wojskowy poczynił doświadczenie 
w  tym kierunku, zwłaszcza w postępowaniu 
Japonji i czy istnieje zamiar zastosowania 
tych doświadczeń, wreszcie czy ministrowi 
co wiadomo- o wywozie koni z Austrji do 
Japonji.

Del. D o b e r n i g g  przypomina wniesioną 
przez posłów socjalistycznych w izbie po
słów interpelację w sprawie oszustw kilku 
dostawców produktów rolnych dla wojska, 
przez co ubożsi producenci ponieśli szkodę. 
Mówca zapytuje, czy zarząd wojskowy wy
kluczył tych dostawców.

Szef sekcji R ó c k e n z a n n  oświadcza, 
że faktycznie takie bezprawia się wydarzyły. 
Niektóre stowarzyszenia i związki zamiano
wały przy odstawieniu dostaw pełnomocni
ków i następnie okazało się, że dostarczyli 
oni produktów nie pochodzących z własnej 
produkcji. Wskutek tego każdy dostawca od
tąd musi dokładnie wykazać, że dostawia 
włjftną produkcję.

Następnie komisja przyjęła ordinarium 
wojskowe i uchwaliła rezolucję hr. Stuergkha 
w sprawie zaopatrzenia wdów i sierót, Do- 
bernigga o reformie wojskowej procedury 
karnej, a odrzuciła rezolucję Abrahamowicza 
w sprawie podwyższenia ceny remont i w 
sprawie koni urlopowanych. Del. Abrahamo- 
wicz zgłosił swe rezolucje jako rotum mniej
szości.

Na tem obrady zakończono. Następne 
posiedzenie komisji dziś o 10 przedpoł. Na 
porządku dziennym ekstraordinarium wojsko
we i marynarki.

W iedeń. (Tel. wł.) Zeit donosi z Bu
dapesztu, że gwardzista cesarski przybył 
wczoraj do prezesa delegacji austrjackiej p. 
Jaworskiego z zaproszeniem cesarza, aby 
przybył na audjencję.

Cesarz chce zasięgnąć u p. Jaworskiego 
informacyj co do usposobienia, jakie panuje

wśród delegatów w sprawie nowych kredy
tów wojskowych. Jak słychać, wysłał cesarz 
zaproszenie na audjencję także do prezesa 
delegacji węgierskiej p. Szella, ale gwardzista 
nie zastał go w domu, gdyż p. Szell wyje
chał z Budapesztu do dóbr swych do Ratot.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram ,  Dziennika Polskiego*).

Ruchy floty japońskiej.
P e te r s b u rg .  (Urzędowo). Telegram 

generała Kuropatkina do cara donosi. Dnia 16 
w południe zbliżyło się 17 parowców do 
Sjunóczón i rozpoczęło ostrzeliwać to mia
sto, podczas gdy 5 okrętów starało się do
trzeć do brzegu. O godz. pół do 2 po połu
dniu pokazały się trzy wielkie parowce na
przeciw położonego obok miejscowości Liu- 
tsiatun przylądka. O godzinie 3 m. 20 wylą
dowali Japończycy koło wioski Liutsiatun i 
ruszyli na Kaiczou.

Generał major Sacharow doniósł do szta
bu generalnego: Dnia 16 maja ograniczyli się 
Japończycy do przeprowadzenia częściowych 
wylądowań w pobliżu Sjunóczóu i Kaiczou. 
Okręty ich ostrzeliwały miasto Sjunóczou, 
oraz rosyjskie oddziały wywiadowcze.

Po godz. wpół do 6 eskadra japońska 
odpłynęła w kierunku południowo-zachodnim, 
jednakże kilka okrętów pozostało na hory
zoncie aż do nocy.

Choroba cara.
Londyn. (Tel. wł.) Morning Leader otrzy

mał z Moskwy wiadomość, że petersburskie 
koła mocno są zaniepokojone są stanem zdro
wia cara. Nerwy jego są zupełnie rozstrojone. 
Car podlega częstym atakom płaczu. Od dwóch 
tygodni sypia tylko po zażyciu środków nasen
nych. Twarz jego blada, jak płótno. Lekarze 
obawiają się poważnych komplikacyj.

Podróż cara.
B a lg e rsz . (w gubernji Kurskiej). Car 

z następcą tronu przybył tu wczoraj przed
południem i udał się w celu przyjęcia de- 
putacyj do klasztoru troickiego, gdzie go po
witał cały kler klasztorny. Car odbył nastę- 
pnje rewię 31 brygady artylerji, która odcho
dzi do Azji wschodniej. Ludność zgotowała 
carowi entuzjastyczne przyjęcie. O godz. 1 lej 
odjechał car do Charkowa.

Raport adm irała Katoakl.
Tokio. (Tel. urzędowy). Admirał Kato- 

aka w sprawie zajść w zatoce Ker donosi 
pod datą 14 b. m. co następuje: Nasza flo
tylla torpedowa pod osłoną floty zajętą była 
usuwaniem min rosyjskich. Nieprzyjaciel na 
pagórkach między zatoką Ker a portem w 
Dalnym usypał prowizoryczne szańce i uzbroił 
je 6 działami polowymi i ciężkiemi działami 
fortecznemi. Nadto obsadził pagórki przez 
kompanię wojska, która stawiała silny opór. 
Pomimo gęstego ognia nieprzyjacielskiego 
flotylla spełniła swe zadanie i zniszczyła mi
ny. Nieszczęśliwym przypadkiem eksplodo
wała jedna z min i uszkodziła statek „Mija- 
ki“, który zatonął. Sześć osób jest rauionych, 
a dwie zginęły,
Dżum a zielona wśród w ojsk rosyjskich.

Londyn. (Tel. wł.) Jeden z tutejszych 
dzienników otrzymał wiadomość, dotychczas 
nie potwierdzoną, że wśród wojska rosyj
skiego szerzy się straszna choroba, miano
wicie dżuma zielona. Lekarze nie znają wcale 
środków do jej zwalczenia, a także Chiń
czycy uie wiedzą, jak ją leczyć. Choroba ta 
objawia się tem, że żołnierz traci nagle wzrok, 
a nazajutrz dostaje po całem ciele zielonych 
plam i umiera wśród strasznych męczarni.

Atak na Port Artura.
B erlin . (Tel. wł.) Vossische Ztg. otrzy

mała z Szangaju telegram donoszący, iż J a- 
p o ń c z y c y  p r z y p u s z c z a l i  a t a k  na  
P o r t  A r t u r a  o d  s t r o n y  l ą d u  i m o r z a .  
Kolej w obrębie 7 mil jest zniszczona. R o- 
s j a n i e  o p u ś c i l i  p o r t  D a l n y j .

Opuszczenie Niuczwangu przez Rosjan.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Niu- 

czwang: Do dnia 10 bm. Rosjanie opuścili 
byli zupełnie Niuczwang z wyjątkiem jednej 
kanonierki »Siwucz“, która ma być zniszczo
ną. Rosjanie cofnęli się w zupełnym porządku.

M alwersacje rosyjskie.
B erlin . (Tel. wł.). Do Local Anzeigera 

donoszą z Petersburga: Śledztwo, wytoczone 
w sprawie rzekomego zamachu na twierdzę 
w Kronstadzie trwa dalej. Rzekomego sprawcę, 
jakiegoś japończyka, dotychczas nie wyśle
dzono. Obecnie wychodzi na jaw, iż przy
czyną zamachu była chęć ukrycia malwersa- 
cyj oficerów rosyjskich. Mianowicie zapo
wiedziana została tam rewizja zapasów for- 
tecznych.

Kiedy na parę dni przedtem przeprowa
dzono pobieżnie kontrolę, wykryto, iż z ma
gazynów znikły znaczne zapasy amunicji i 
materjałów wybuchowych. Być może, że ich 
nigdy w magazynach nie było i że istniały 
tylko na papierze. Przed magazynem pyro- 
ksyiiny czuwa śtraż i nie wpuszcza nikogo, 
nawet oficerów. Gdy jeden z oficerów upie
rał się przytem, aby wejść do magazynu, 
straż go zastrzeliła. Władze zachowują o tem 
milczenie.

Również w Tow. Czerwonego Krzyża 
odkryto znaczne malwersacje i wielką ko
rupcję. Co tygodnia wysyłało to Towarzy
stwo wielkie transporty do Azji wschodniej. 
Gdy zrobiono raz rewizję takiej przesyłki, 
przekonano się, że w jednej z paczek, w któ
rej miało się znajdować 500 pończoch, było 
ich tylko 50 par, a reszta paczki napełniona 
była kamieniami. Mówią także o wielkich mal
wersacjach z gotówką.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krak. izby handlow ej.
Kraków. (Tel. pryw.) Izba handlowa 

uchwaliła wczoraj wypłacić na budowę szkoły 
handlowej w Krakowie 30 000 koron, oraz zo
bowiązać się do oprocentowania amortyzacji 
kapitału w kwocie jeszcze 30.000 koron. Dalej 
upoważniła izba odnośny komitet do zatwierdze

nia ofert na budowę własnego gmachu. Z dnietn 
1 czerwca wejdzie w życie przy izbie bezpłatne 
biuro wywiadowcze dla spraw taryfowych. Pe
tycję cukrowni przeworskiej, wystosowaną do 
ministerstwa kolei o zniżkę taryfową dla kamie
nia wapiennego i węgla, oraz o pewne zasadni
cze zmiany w sposobie taryfowania cukru od
stąpiono komisji kolejowej do samodzielnego 
załatwienia. Wreszcie powzięto kilka ważnych 
uchwał w sprawie połączeń kolei północnej i 
państwowej, między innnemi połączenia między 
Gorlicami a Jasłem.

Z parlamentu francuskiego.
P a ry ż . Izba deputowanych uchwaliła 

rozpocząć dyskusję nad projektem ustawy o 
dwuletnie] służbie wojskowej.

Z parlam entu w łoskiego.
Rzym . Izba deputowanych dyskutowała 

dalej nad interpelacjami w sprawie polityki za
granicznej. Kilku mówców domagało się wzmo
cnienia wpływu Włoch na Bałkanach. P. B a r- 
t i 1 a i atakował ostro ekspansywne zamachy 
Austro-Węgier na Bałkanach; dodał, że Austro- 
Węgry nie kryją się z tem, że w dalszej ewen
tualności odbyłyby , spacer wojskowy* na Bał
kan. Mówca żąda wyjaśnień od rządu.

Traktaty handlow e.
W iedeń. (Tel. wł.) Konferencja celno- 

handlowa dla odnowienia traktatu handlowego 
z Niemcami zebrała się wczoraj popołudniu i 
naradzała się nad notą niemiecką w sprawie 
traktatu. Ustne rokowania rozpoczną się z koń
cem maja.

Bunt chłopów .
Foggia. (Tel. wł.) W Cerignola chłopi, 

którzy domagają się zaprowadzenia ośmiogo
dzinnego dnia pracy, zbuntowali się i nie chcieli 
wypuścić z miasta tych robotników, którzy uda
wali się do pracy. Oddział wojska, złożony z 20 
żołnierzy, obrzucili chłopi kamieniami, a niektó
rzy z nich strzelali do żołnierzy z rewolwerów. 
Of cera policji zranili ciężko w głowę, tak, że 
krwią zalany padł nieprzytomny na ziemię. Woj
sko, widząc się otoczonem ze wszystkich stron, 
dało ognia. Dwóch chłopów padło trupem na 
miejscu, 8 jest ranionych. Do Cerignoii wysłano 
silne oddziały wojska.

Berlin. Sejm pruski odroczony został do
7 czerwca.

Kronika z  ostatniej chwili.
Z krak. Akademji um iejętności. K r a 

k ó w  (Tel. pryw.). Wczoraj popołudniu pod 
przewodnictwem hr. Stanisława Tarnowskiego 
odbyło się prywatne posiedzenie członków ko
respondentów Akademji umiejętności w sprawie 
obchodu jubileuszu Mikołaja Reja, oraz wyda
nia encyklopedji polskiej, mającej obejmować 
spis rzeczy polskich i w każdym dziale dać 
obraz najnowszych zdobyczy naukowych pol
skich.

Jutro, we czwartek, odbędzie się konsty
tuujące zgromadzenie nowej sekcji nauk ści
słych, powstającej w łonie komisji bibliogra
ficznej.

Defraudacja. P r a g a .  (Tel.) Bohemia 
donosi, że w praskiej Kasie zaliczkowej odkry
to nową defraudację. Brakuje około 100.000 
koron. Licznych funkcjonarjuszów Kasy przesłu
chano policyjnie.

Dział ekonomiczny.
— Tow arzystw o politechniczne lwo

wskie wniosło przed rokiem petycję do mini
sterstwa spraw wewnętrznych, prosząc o przy
znanie jego delegatom stałego udziału w urzę
dowych ankietach, komisjach itp., w zakresie 
agend technicznych, oraz o zobowiązani? władz 
do zasięgania opinji towarzystwa względem kan
dydatów na technicznych znawców. Żądanie to 
zupełnie słuszne, albowiem Towarzystwo poli
techniczne jest najbardziej kompetentne w oce
nieniu kwalifikacji fachowców, których opinji 
zasięgać muszą rządowe magistratu*y niejedno
krotnie. Wskutek powyższego postulatu, mini
sterstwo ma polecić jego uwzględnienie na
miestnictwu.

— B ilety do Beskidu. Celem ożywienia 
ruchu wycieczkowego ku wschodniemu Beski
dowi, wydawane są w czasie od 15 maja do 
30 września, w każdą sobotę i niedzielę, jako- 
też w każde święto i w przededniu Każdego 
święta obu katolickich obrządków, o 50*/, zni
żone bilety powrotne II i III klasy z trzydniową 
ważnością, ze Lwowa do Skolego, hrebenowa, 
Tuchli, Sławska i Ławocznego. Bliższych infor
macyj zasięgnąć można we wszystkich urzędach 
stacyj kolejowych 1 w biurze informacyjnem 
kolei państwowych we Lwowie ul. Krasickich 
I. 5, jakoteż z ogłoszeń afiszowanych w mie
ście i we wszystkich stacjach kolejowych.

— Wiedeń 17 maja. Kursa g iełdy  w ie
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 295’—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 292'—, Tow. żeglugi na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 270-—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90'—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*10, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 464*—, Żlary 40 zł. m. k. 
161*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 77*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68*—, Ofen 40 zł. 168'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 60, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66'—, Salina 40 zł. m. 
kon. 2 i T ~ ,  Pożyczka salcburska 30 zł. 7 7 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fi. 1 ?8*—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 503*—.

— Berlin 17 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 199*5'), Staatsbahny 
135 90, Diskont Comandit 183*90, Berlińskie 
Towarz. handl. 152*25, Laura —*—, Bochum 
1*9*75, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 21615, Kolej warsz.-wied. 
— *—, Kolej morza Śródziemnego Kolej 
Meridionalna — *—, Losy tureckie 126 Ti,  Ren
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 
194 90, Kolej Marienburg-Mławka — —, Konso- 
lidation 404 25, Lombardy 13*40, Kolej Henry 
103 75, Niemiecki bank narodowy 121*—, Ka
nada Profered 115*—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 107*10; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — , Huta .Donnersmark* 235*80.

— Berlin 17 maja. Austrjackle banknoty 
85*20, spirytus —*—.

— F r a n k fu r t  17 maja. Austrjackle kre
dyty 199 60, Kolej państw. —*—, Diskonto 
—*—, Laura —*—.

— P a ry ż  17 maja. 4 procentowa renta 
96*70, mąka 27  30.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 m aja 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje  od 3 kor. Hr. B. 
Miączyński z Jaśniszcza. R. Kownacki z Czernicy. 
J. Lumpp 1 W. B iechoński z Borysławia. H. Fischer 
ze  Lwowa. K, G oldenstein z C zerniow lec. L. Kramer 
1 F. K ramer z B udapesztu. O. Horodyński z Rom a- 
nów ki. M. L eszczyńska z Abazjl. J. Serkow skl i D. 
Krajewski z W arszawy. L. H orodyski z Probużnej.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. jab łonow ski z P o - 
pow ic. Br. Z. Brunicki z Lubieńca. Br. J Radzie
jow ska z Brodów . M. T orosiew icz ze Lwowa. H. 
M ierzyńska z Dubowic. J. U jejska z D enysow a. Dr. 
S. Haczewski z Kołomyi. Ks. J. D ręgiew lcz z Źyda- 
czow a. Dr. S. Glogier. dr. J. L andesberg i dr. A. Lan
ger z  T arnopola . J. Żardecka z Brzeżan. B. W yle- 
żyński z Podola  ros. H. S abat z Abazji. J. M adey- 
ski z Gajów.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od  redakcji, która te ś  nta 

b ierze n s sieb ie  ład n e] aanie odpow iedzia lności.

P o t s K i e  K ą p i e l e  t n o r s K U  w  f t d r j a t y t u
już otw arte „T herapia-Palace* dra E berza w Cerkve- 

nicy pod Rjeką (Fiuma). 550
Ceny pobytu bardzo  um iarkow ane. Proapekty  na 

żądanie. Za dyrekcję J. Przybyłow ski.

Edmund Zychowicz
koncesjonowany budowniczy 

u lica  św . M apka liczba  2.
W ykonywa w szelk ie  roboty w cboóząct w za* 

Kres budow nictw a. 464

A telier dentystyczne, Hetmańska 6

Dra Wiktora :
wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie 
zębów bez bolu, wstawianie sztucznych zę
bów w kauczuku lub złocie — w odpo

wiednich wypadkach bez płytki. 472

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galie.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje 1 sprzedaje f

wszelkie papiery wartościowe i mon. .
po najdokładniejszym kursie dziennym  

nie licząc żadnej prowizji.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym  tak  i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek w prost u roczego parku za
kładow ego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j 
ś c i e m ,  są  do w ynajęcia pokoje  i pom ieszkania u rzą- . 
dzone z wszelkim komfortem i w ygodam i, na dnie, 
ty g o d iie  lub sezony, w edług umowy. Ceny um iar

kow ane.
W  miejscu restauracja  1 cukiernia.
Na żądanie  w ysyła się rem izę na stację w Mu

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd .

Jadw iga z Rozw adowskich

Kazimierzowa Pinińska
zm arła po krótkiej słabości w Kaletyńcach na 
W ołyniu dnia 11 m aja 1904 r. w 43 roku życia.

W sm utku pogrążony b ra t zap rasza  krewnych 
i znajom ych na

Nabożeństwo żałobne
za  spokój Jej duszy k tóre  się  odbędzie  w k o 
ściele Archikatedralnym w e Lwow ie w p iątek  
dnia 20 m aja b. r. o godz. 10 przed południem . 

Lwów, dnia 17 maja 1904.
.C oncord ia* . A. Kurkowskl.

Gustaw Mentel
urzędnik  c. k. kolei państw ow ych

zm arł po ciężkiej słabości, dnia 17-go m aja br. 
zaopatrzony św. Sakram entam i przeżyw szy lat 31.

W  głębokim  sm utku pogrążona m atka z sio 
strą  zm arłego zapraszają  krewnych, przyjaciół 
i znajom ych na obrzęd pogrzebow y, który się 
odbędzie w e czw artek dnia 19 m aja b. r. o go
dzinie 4-tej po południu z  dom u żałoby przy 
ulicy Polnej i. 15 na  cm entarz Łyczakowski.

Lwów dnia  17 maja 1904.
-C oncordia*. A. Kurkowskl.

W ładysław Źukiewicz
kupiec

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św  Sakram entam i, zm arł cmia 17-go maja b. r. 

przeżyw szy lat 43.
O brzęd pogrzebow y odbędzie  się w e czw ar

tek dnia 14 maja b r. o godzinie 4 po po
łudniu z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 
1. 52 na cm entarz Łyczakowski, na który w sm u
tku pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół i 
znajom ych zaprasza.

Lwów dnia 17 maja 1904.
.S tella* K. Słotołow icz, W ałow a 11.
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P ow ieść  z  francuskiego.

Przy ostatnich słowach, Magdalena prze
rażona egzaltacją Marcelego, a także pragnąc 
skończyć niebezpieczną rozmowę i aać do 
zrozumienia młodemu człowiekowi próżność 
jego miłości, podniosła się nagle i rzekła 
z g .dnośc ią :

— Panie Marceli, nie mogę i nie chcę 
słuchać pana dłużej. Żałuję bardzo, że moja 
skromna osoba zrobiła na panu takie wra
żenie ; byłabym szczęśliwa, gdybym mogła 
pana przekonać, żebyś zapomniał tej fantazji 
zanadto dla mnie pochlebnej.

— Nigdy! — rzekł Marceli głosem 
cierpkim.

— Dlaczego? Byłoby panu tak łatwo 
znaleźć co lepszego.

A że Marceli zaprzeczał gestem I nie 
przestawał obrzucać jej namiętnem spojrze
niem, pojęła, że trzeba najpierw zyskać na 
czasie i uwolnić się od niego zręcznie.

— Muszę dodać — odezwała się — że 
zaskoczyło mnie to niespodzianie...

— Dobrze, zastanowisz się — zaczął 
Marceli gwałtownie.

Zdawało mu się, że Magdalena woierw

nim się zobowiąże, chce rozważyć wszystkie 
następstwa możliwego stosunku.

— Ja także d odan  — mówił zabierając 
się do' odejścia — iż nie masz racji uważać 
za prosty kaprys głębokiego uczucia, jakie 
mam dla ciebie. Głębokie i gwałtowne do 
tego stopnia, iż jeżeli kiedykolwiek inny po
zwoliłby sobie kochać ciebie, musiałby po
liczyć się z moją nienawiścią, a ty z moją 
zemstą...

— Ostrzeżenie takie było niepotrzebne, 
panie Marceli — rzekła Magdalena poważnie 
— ja tylko jestem panią mojego serca... i 
mojej przyszłości... Żegnam pana, panie 
Marceli.

— Do widzenia i pamiętaj! — rzekł ten 
ostatni, odchodząc w las.

Młoda dziewczyna stała chwilę na miej
scu, zamyślona i smutna, następnie otrząsnęła 
się, podniosła głowę do góry i poszła drogą 
do Blesmes.

Poszła na spotkanie swojej przyjaciółki, 
hrabiny de Presles ; chciała jej się zwierzyć 
ze wszystkiego i prosić o opiekę.

Podczas kiedy w lasku odgrywała się ta 
scena, zakłócająca spokój duszy m/odej dziew
czyny, dzierżawca Dallebois przyjechał do 
Blesmes, do swojego przyjaciela Adolfa Cheru.

W krótkich słowach opowiedział wypa
dek z pożarem, kładąc nacisk na rolę, jaką 
odegrał odważny nieznajomy, który ocalił od 
śmierci jeg) crfricę i którego zniknięcie tak 
bardzo go zdziwiło.

— Pojmujesz — mówił — chcę poznać

tego chłopca, żeby mu podziękować. Nie 
chcę, aby mówiono w okolicy, że dzierżawca 
Dellabois jest niewdzięczny.

— Masz rację — odpowiedział Cheru — 
tembardziej, że ten chłopiec nie jest człowie
kiem pospolitym; mógłby bardzo przydać się 
kiedyś dla twojej córki... Niedługo będzie ją 
można wydać za mąż, wszak praw da?

— Niestety! musi się na tem skończyć, 
będzie miała dwadzieścia lat na święty Marcin.

— Tak, tak, córki trzeba wcześnie za 
mąż wydawać, to jest najrozsądniej. Nie bio
rąc w rachubę, że Magdalena jest bardzo 
ładna, a ty mój stary masz pieniądze; tc są 
dobre dwie rzeczy, żeby znaleść zięcia.

— No, ale co ty wiesz o tym chłopcu? 
— zaczął dzierżawca, Idąc za swoją myślą.

— Nie wiele, lecz co wiem, to powiem. 
Znam go od niedawna; byłem z nim razem 
kilka razy w Chateau-Thierry; następnie on 
tu przyszedł pierwszy raz dla ustawienia mo
jej nowej młocarni, a dziś ranc próbował jej, 
kiedy Leprat zaczął dzwonić na pożar. Wtedy 
zapytał, gdzie się pali i pobiegł, nic mi nie 
powiedziawszy.

— Dobrze, lecz co on robi?
— Zdaje się, że on jest inżynierem w fa

bryce pana Doltaire, wiesz, szwagra pani de 
Presles, z którym ona się gniewa. Zarządza, 
jak mówią, częścią jego warsztatów i zajmuje 
się przedewszystkiem maszynami rolniczemi. 
Rodzice jego, bardzo zacni ludzie, rolnicy, 
powrócili dopiero od kilku lat w tę okolicę, 
barazo długo mieszkali w Paryżu. Mają wła

sność w Brasles, niedużą fermę, bardzo do
brą. Pracowici i sądzę, że syn taki sam ; 
bardzo porządny człowiek. W  dodatku po
ważny, uczony. Oto wszystko co wiem.

— Byłbym się tego wszystkiego domy
ślił — rzekł Dallebois — wypisane to na 
twarzy tego chłopca, prawda ? I dlatego chcę 
go widzieć. Jak. on się nazywa ?

— Andrzej Ledoux. Nie będziesz potrze
bował długo szukać; dom ojca Ledoux 
pierwszy wjeżdżając do Brasles, na drodze 
do Maine.

— Dobrze, dziękuję, stary Cheru, jadę za
raz odwiedzić tych zacnych ludzi i dzielnego 
ich chłopca. To mi zajmie niedzielę.

I po skończonej butelce, ofiarowanej przez 
Cneru, dzierżawca wsiadł lekko do swojej 
karjolki i puścił galopem karą klacz po dro
dze, prowadzącej z Blesmes do Chateau- 
Thierry.

Słowa przyjaciela Cheru chodziły mu po 
głowie, może widział niewyraźnie, w przy
szłości, stanowisko dobre dla córki, której 
wydanie za mąż niepokoiło go trochę

Wychowana wykwintnie, Magdalena z iru- 
dnością zdecydowałabj się wyjść za chłopa, 
choćby nawet syna dzierżawcy.

Wiedział, że pod pewnymi względami ma 
inne pojęcia, dążenia rozwinięte wychowaniem 
i wykształceniem, jakie odebrał? z woli 
ojca.

Leci wszystko to wreszcie było przy
puszczeniem, projektami na wiatr; nie chciał 
zbyt głęboko zapuszczać się. zanim dowie

się, kto był ten Andrzej Ledoux i co można 
się po nim spodziewać.

Możebne także było, że ten młody czło
wiek ma inne zamiary na przyszłość, już 
stałe, miłość w sercu... wszystko to pokrzy
żowałoby piany zaśmiałe i za prędko po
wzięta.

Takie rzeczy zasługują na poważne i dłu
gie zastanowienie — mówił sobie Dallebois. 
— Podług niego, małżeństwo było aktem naj
poważniejszym i najważniejszym w życiu.

Ostrożny i przezorny jak każdy wieśniak, 
postanowił nie zdradzać się z niczem odrazu, 
lecz wywiedzieć się i dobrze teren zbadać.

An srzej był rzeczywiście dzieckiem, oca- 
lonem pamiętnej nocy 30go listopada 1872 
roku przez Wiktora Ledoux, podczas kiedy 
Julot, zwany Cabot, ponosił okrutną i nie
przewidzianą karę za spólnictwo zbrodni bez
wiednej ojca i kiedy Rozalja Jednooka, na- 
pół żywa, została wyrzucona na tratwę.

Wiktor Ledoux, zaraz nazajutrz po tej 
nocy burzliwej, udał się do komisarza policji 
w Meudon i zawiadomił go o dramacie, któ
rego bezwątpienia sam jeden był świadkiem.

Polica  nakazała zwykłe śledztwo, pozo
stawiając tymczasowo pod opieką Ledoux 
dziecko tak miłóslerme przez nich przygar
nięte.

(Ciąg dr lszy nasi).

LINJA KUNARDA 
z T r y je s t u  do A m e r y k i

odchodzą najlepsze i najbezpieczniejsze parow ce:
14 M aja 1904 .P anon ia*
28 M aja 1904 „Ultoniu* 319

U pow ażnione przez  c. k. Rząd Z astępstw o K unarda dla G a lic ji:
Lwów, ul. Brajerowska 1. 6.

Kupujcie tylko

Krochmal brylantowy
„B ażan ta" !

Wszędzie do nabycial Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 roz
daje próbki darmo. 8176

Zakład wodoleczniczy „
4. Ckrnct w Zibranra

otwarty cały rok.
Centralae ogrzewanie. Kanalizacja. Świaftc elektry

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koi or dzieanie z calem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie.

Nowość! N o w o ść !

Kawa ®palona
H m  pdim

z własnej pargwtft palctii
•od sien n ic tim  palona

śdśle podłog zasjad hygien7» 
aaponufeą 

{gorącego  p ow ietrza !
Znakomita w r.ąkii 1 aromacie codzień świeżo palona 1 

*/, kilo kawy paionej Meląnge Nr. i. . . . z ł -  —‘ p
• » » « » JJ* • \  • ' • »
• • • * • 51* * - * * * lon• m m 9 9 IV. . « • # 1*20
.  ,  Melange cesarska Nr. V. „ . . „ t*40

Kawa palona aa pomocą gorącego powietrza posiada za
lety U -raef-owuje znakomitą aroaię, czysty delikatny smi 4 
oą,większą wydatnoSć. z tej przyczyny znacznie tańsza 
w utyciu, aniteu kawy palone w kuty sposób.

Kawą palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
W WKiZ* V % %  i '/. HiO.

Poleca handel herbaty i kawy o

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katediy.

Jtowotf!
m aszyna parow a od 
św ieża  i oczyszcza po
duszki pierzane najzu

pełniej po 30 d .  od  1 kilogram a. Tylko 
2 zl. kosztu je przerobien ie  m ateraców  
(za 3 poduszk i)' Drelichy na m aterace 
m etr po 50. 60 80, 90 i 1 zi. dc 1*50. 
N ajw iększy w ybór tylko w  specjalna, 

pracow ni pościeli 8179

J ó z e f a  S z u s t e r a
|L w ó w , ul. K opernika 5.

w zglę-

mi r**-

dom  m oją now of o l e c a m  ,?!kaw1’”
otw orzoną fabrykę m aszyn i na
rzędzi rolniczych, połączoną 
z ślusarn ią  artystyczną dla wy
robu balkonów , galeryj, sz ta 
chet etc. z zakładem  m echanicz
nym dla u rządzeń telefonów , 
grom ochronów , d w unków  ele
ktrycznych i działem  instalacyj
nym dla u r/ąd zeń  w odociągów , 
łazienek, klozetów, ogrzew alń 
różnych system ów , pom p etc. 
W szelkie reperacje uskutecznia 
się szybko i starannie . Ceny 

tb lic z a  się sum iennlć. 532

L w ów , K o ch an o w sk ieg o  8.

- • i f i ł l ?  ni

ffE S = .s  S-S* „ S g

kolejowych
obow iązujący z dniem 1-go maja 1904 roku — (C zas środkow o - europejski).
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D* tw iw a  z :
(na dworzec główny)

(J*s», b ik a r e cr tu , K oo ctan tyn o p *!* '. 2yd.HM0Wu, 
D «l*H n a, (*h1 l i i #  da 40[4* Z./*i«a».zyk Nów oai^i^y. 
B e r h c n u ta u , CzudiB*. jseru tb a . R a tfA ie c , U «:uv  
W atry  i i jim a w y

.-.rakowa, (B>.*rlioa, W rocław ia, W arszaw y, W n-duia, łwiri»- 
Lurtu, P ragi), W m bciki. O rfow a. N ł?4cia. Ja s ła . 
C h abów ki, Zakopanego ' 

lo rn o p eU , Bor»lc w iwikicb, G rzym ałów *

K jukow a, (B w L in a , W ro c ła w ia . W inuM *1} ,  W itd m a.  
K arlsbadu . Pragi), O rłowa, Nowego Sącan O łw ięaiata, 
Z a k e p a n * fo  p. P rz ia iy ń l, \T w Jicski Ry w in o w a , lia- 
aolca, Ohy wwa 

k k u i .  CzerlkowA, K ałusa*, •e ia t y a a  pri«c K ołow ym  (#d 
I l j f  <U w aiaiaiuŁg i i s i ę U ) ,  ( Ś m w u r (ad
U l do W Jf w ł.), Brwdnty, F u ta y . Soaoow y, D oray 
W atry 1J7 4e> SljS), Sar«U B «rk aai«tk >

Raw y rywkiM, SekaJa
Podw ałaczyak, (Ocamay i l i j a w a j .  Brodów

u « f e .  (PfwatM). C iirraw a, B orysław ia , l a ł i a u  
Ckyrwwa

S fanm ław żw a. Ż yóaczow a. P c la lo r ,
Ja w w o w a
ICrmkwwa W rooław ia, W arH aw y. W toóaia , K*r'L»-

kaka. Prw fi), ZaJropaoaf* p r ia i f r a k ó w  łfuH icik j  
Stroóa. O rłowa, (Pm U |

. BeryiWawia 
K r w a w a , JarwakwHt, Ltrhągaow a  
Krywany*. Zykacaaw a, P atator, KkrÓajwcal 
L ^w oaaaafa, KWujma C kyraw a, B orealaw ia, B ack aw iay  
Kjwkawm, (BorU na, W raalaw ia, W i ió r n  BarW kaón. Pra-

KU S ew aca  J u ta ,  TarmakMOfH. Ryaaaaow a,
raaioma, Sanok a. Ckywawa 

L k a a  (k a rtk o w a , B a łe n a .  Z ału w yk . fam w ai ii N aw a- 
m*łi«y p r u a  Z m m k ę ,  W y lm a y  SareŁka. Saaamwy. 
R aóaw ioo

Paów ata«iyak (Odaaay, B fa w a ). Bu dów , B rzy M iła w a , 
f la w a ty a a , B a ^ yw yaiac , Kaaowy

T ackli (od ó« $0jf). Skalege (aó ljó  Ba » { • ) .  Skry
ją . Brokakyaaa . Baryaławia  

Ja w ora  w a
P o d w o ła w y tk , (O dfaar, B isow a), Braóów  B iryaaa iaw ł  

P atatar, Aalswzoayk.fliiM HLyaa, lwaawa p w ta g f  S k a 
ły . Łoayettyojao  

Krakowa, (Brrlim*. W racóawi*. Wsaówya KarUkodu, P pb- 
ffi), Ojwieciwaa. K acm yrsaw t, W iaUoaia, Or
Iowo. Mioloa n a  Odunkioa. Saaikora. Ckyrowa  

l e k u ,  Ż yd aesow o, BawaaialM r Saraih n . Barkaw aUM , 
Czihjiaa, B rod iry ,

B e łica , S o k a la , L ab aofow a, Rawy m »kt«|
Krakowa, (B orliaa . W t o e k r a  w ia d a ia . Kdrl«k«J>; f' - -  

gi), ZA kopaaofr praw Kraków (ad v 
fło w o fa  Sąoaa. Orinwt. (ad 1(7 do iaa la , Laba-
«*awa, Sanoka. H y n a u a w a . Iwamioaa, Ckyrawa  

Lckaa, (Bukaraarta). P etntor, Źydaoaawa (ad l j l  do 9 t | f )  
C m rU ow * BaO iatyaa KóróoHoao , łlow aaiołioy  
D am y W atry. S a i a w y  

Krak nwa. (Borltwa, W ro cła w ia , W ia d a io , W u m w j ) ,  
P r a f i,  JUrtafaada. Odwitciaaa, W ialeceid Lajw- sawa 
T arnod raofa. twm ucaa, R y m u *  w a S aaak a C kyrow a.

S a n  kora, Gkyrowa kiaaaka. B y n a o o w a  łw o n io a .  
Jcota

Pariwałaaryok, ( O d a ^ ,  K ijawa), Brodów, K opynym iM .
ZaU ascryk, S kały , Iwant* p aatof*  M anakyat  

b a w a e w * (o , (Poaria), C kycow a, K aloota, Baryaław ia. Ka- 
•  kaw  m y

»U

tu

•-id

• M

« I I

»•**f-Wlt‘3lli-4*

5’W 9’dH 8-4* 
łfc.S

na dworzec „Podzamcze*
Tar—poło Barak wioUuak, Bnywaćowa
Podw ołoacyak, (Odaaay. K ijowa), Bradów  
P e d w a ła e a y * . (Uaoeay, K gaw a), Brodaw . B r a g n a U w a . f la  

n a ty M . KoayaayBiOf, Caartk»wa 
Podw ołaazyak. (Odoaoy, Kijowa), K o^yoaym ac. ZaUwwauyk. 

P a ia ta r , iw a n a  p a sia g a . S k a ły , H uatatya*. B ro d ó w , 
I r r y n ało w a

fadwaUcwyak. (O d o ^ , Kijawa), Brodów. mag
la lo— ykt PoUtór. Iw an a  pukofo , Skai>. bhm atyiu

d-4ti 7-ÓS ź» 00 ty oó .0 Lł

t i - i i

u-m
j I 1 |

(4 1

ft-ni i 
ł r t t  i

Zc £wm df:
(z dworca głównego)

K rakowa, (W iadnia, W raaław ia, BarU oa, W arsaaw y, P ra 
gi. Karlakauu), R ozw adow a, J a a U . C habów ki, la k o -  

p. Rzeawdw, O rłowa, Naw ega Saeaa
Ickau. (Jas*, B o k a r n it a ,  Camataney), K ftH k k  w> (od 

1)5 do I l j f ) ,  S łob . r o a f . ,  S w a tk a , B ork om eta , Bre- 
d ia y . S u raaw y, D o m y  W atry, K o cn a m a  

K rakowa, (W iud m a, W raH aw ia, B ork aa  P r a n , Karlobado) 
C k yrow a, Poocta, Sanabara, S aaak a , Kfoil L a b o rcn .  
H y su a o w a , I w o a in a , J a a h , S tr ó ł,  Mialca. O rłowa. 
W ieliock i, O lw ifeiaaa

lck a a , (J a n , B u k aioazto , B o tu im n ), ty d a e — , P o ło ła r , 
Karoaaaoaó. Caartkawa, MowaoiałMy. B rod iay , P o ta y ,
D oraa W atry (od l | ł  dc 31 | l ) ,  Saaaaw y  

Podw ołaczyak, (K ijow a, O d o n y ), Brodów  Kapyeaymioc, 
H usia ły  a a , C sartkew a  

C aw orzasfo , (P o n tu ), D r a k a b y n a , Borysław  i*
Jaworowa
K rakowa, (W itd n ia , W raaław ia , BorHna, P rag i, Kartoba- 

<la). h e b a n o w a , S am b ora, C h yraw a . R aaw adowa, 
N adbraen a Z ak opanego (▼, Kraków ad *6|C do 1513), 

K rakow a, (W iod oia , w a rsa a w y , P rag i, K arlsbadu), Saaoka . 
R y n a — w a, Iw ooioca , T araobrroga, Strdź, Now#g* 
Sąraa, O rfaw s (od J|7 do 1&}I). O iw ię n n a  

h a w o c u o g o , C byrow a, B orysław ia , K ałuscs, C bod arowi 
S am bora, C hyrow a  
B słtca  S okala , Lubasaowa 
T arnop ola , P o ła tor
CaorBiowioc. Dałotyma, Z a le o m y k , N ow on ołiey  
Podw ołotzyak (K ijow a, Odaaoy), Brodów , K opyaay*t*a, 

C oortkow a. UwM ity— ., S kały , lw a a ia  p u tó g o ,  6rwy- 
n a ło w a

lck a a , (Bot u st  a a , J m ,  Bokaraactu). lU łuaaa. Aydwciw wa. 
C sorlkow a, ZaJauoayk, W ykaiay, KóróeaaooO. Kaom 
m a, Dorny W atry, Saaaaw y, Ńow ooialiey  

Ksakawa, (W m ia ta , WroaŁaww B erlin a  Pragi, R a iisW -  
ów), Ja sta. C h abów ki. Z akopanego, W ioiiooki, B 
■aa. Labeeaaw a. O św ifw ata  

TiKhb (od U ] l  da S ó jl w łąoanio), Sk o lego  (od Ljl do 
• I  •  włąooato), Jbiryja, C k yrow a. B orysław ia . (Etm- 
darowa Lałuaaa 

Haoooawa., Labaocow a Cbyrow a  
Samb»«m. Chyrow a  
Jaw orow a
k.,vł»aayi. Łyd&caow*

Krakowa (W iodaia , W rocław ia, B « r lia « , W a w n w y ) , P ra 
g i ,  K arkbada, C hyrow a. łla?o  (uaborat (Psm^iu). R. 
Saaaa, O riew a, Oiwufarna 

haw oasn aga, (P e n ia ) ,  C kyraw a. H aryaławm , Kaltufr#
Rawy ruakioj Sokala
Padw ołootyak, (K ijow a, D d n a y ), Brodów  
Piioaaydla  iod l j l  do S»j3 w łą e in i« ), C h yrow a, R Zagórza 
Lak*»a, Caortkow a. Zalasłcayk , Dai^tjm a. W j k i e y  Nawr 

arali«y, b<*rkom ttka. Czudiaa, S oreta . B ró ó ia y , Da.uj? 
W atry, S ot za wy 

I Krakowa. (W iedniu . W rc«ław ia. W a m a w y ) Chyrow n. Hy 
m aaow a. I w e a io a ,  Taraobraoga O rłowo W i*l‘erki. 
Chabówki Zakopa— go (od > | l  do C i|d i od U i9  Je 
—(4). M ą

Podw ołoM yak. Brodów . K opyocynioc, I w a s  ta pim togo. Po- 
ta to i ,  Bkaiy, JdaeutyHa, 'ia ios^ c/yk . Br>yutał«wa  

SU yjo

i. dw oru „Podzamcze*
P o d w o łew y a k , (K ija*-* . Bdaaa^i. B rodów . Kooyw.yn.«r.

f l t n a t y o a , C nortkaw a 
T aru o— ta, F»*«U r
P od w ad on /a i (Kijowa, B ilo n y ) . Brodów , K *pyczy:j)??, Zj 

jMMEyk Hwaiaty— , Skały . Iw am a p attogo. Mray- 
naJ o w a , Uaortkowfc

Podwoło*ft.yakc O d a o ^ ), Brodów
Podwoóaocyak . Brodów , K opyaitłaiar . IwaoJu

Skały, P a tu to r .  M tu ia ty a a , Z ą iM H tjk ,  U : ^ aa ł-in f*

Pociągi lokalne.
i  Brzuchowic 0‘48, 8-05 r»nef 1230, 3-00 i 4 30 pc  poi, 

OM, 8 64 i 9-12 w ieczór (od 8/5 do 11/9 włącz.) 
e Janow a 8 70 rano, M 6 , 4‘45 po połod., 125  w ieczór 

(od 1/5 do 30'9 w łącznie), 10*10 w ieczór (od 15/5 
do  31/8 w łącznie w  niedzielę i św ięta) 

ze  Szczerca 9*35 w ieczór (od l ó  do  11/9 w łącznie 
w  niedzielę i św ięta) 

z Lubienia W  11*35 wieczór (od  15/5 do  11/6 w łą
cznie w  niedzielę i św ięta)

do Brzuchowic 7*10 rane, 930  i 11 45 przed połud., 
1 05, 3‘35, 5 05 po połud., 7*05 i S U  w ieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 11*10 w nocy (każde] 
niedzieli)

do Żółkwi 11*10 w ieczór (każde) niedzieli) 
do  Janow a 6 50 ran o, 9 15 przed poiud. (od 1/5 co 

30/9 w łącznie) 1*35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę i św ięta), 3*18 po poiud. (od 1/5 do 
30/9 w łącznie) i 5 4* po połud. 

do Szczerca 1*45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i św ięta) 

do Lubienia W. 2*to po połudn. («d 13/5 do 11/9 
w niedzielę i św ięta)

^A tlA : P o ra  nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkow o-europejski jest późniejszy o 36 minut 
lw ow skiego. — W nieście w ydają bilety jazdy Zwykłe b ile ty : agencja dzienników |. St. Sokołowskiego

(_f _  ~ I  r t  n  J  a  J a  0  —   o m  J - . ! - . . .   1 a a  a  m  a  aa  ------------- 1 - ‘  -  2 w r o w l i / i A o m  ( n n n o r n  e n r i - ł O i M

UWAGA:
od rzasn  Iwowi _ .
w  pasażu Hauamana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny w ieczorem , zwykłe zaś i w szelaiego innego rodzaju 
bilety, .aryfy. fliunr jw ane przewodniki, rozkłady jazdy i tp , biuro informacyjne kolei państwowycn (ul. Krasicicich 
I. 5 w podw órzu, schody 2-gie, arzwi nr. 52) w godzinach urzędow ych (ou 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed poo iL o ies do U  w południe).

Antoni Halski
hande! żelazny *1

tw ó w , p lac JUlar)act;i l .  9
p o leca : D ru t k o lcza s ty , cynkowany, gruby 2 '/a nim. gęste  kolce 100 m etrów  
złr. 3*50, S ia tk a  druciana zielona lub jasna  do okien metr kw. złr. 1. K losze 
druciane od  much średnicy 21, 24, 2>' i 29 cm. po ct. 35, 45, 50 i 60, K o sia rk i 
am erykańskie do traw ników  złr. M  i 18, P u szk i herm etyczne patentow ane na 
mleko o d  1 do 30 .itrów, P lom by  ołow iane Ko 40 ct. H y d ro n e ty  z wężem  
ogrodow e złr. 8 50 i 10. G arnitury z 3 sztuk ogrodow e, dziecinne silne złr. 1*20

Jedynie istniejący praw dziw y angielski środek  upiększający 
je s t C . B a ia s s a  praw dziw e angielskie ,

MLEKO OGÓRKOWE
które natychm iast usuw a piegi, plamy 
w ątrobiane, pryszcze, zmarszczki w ą  
gry i t. d. nadaje  tw arzy św ieży, m ło- 
.  zieńczy wygląd. Z upełnie nieszkodliw e 
Jedna flaszka 2 k o r . M ydło o g ó rk o w a  

1 k o r . — P u d e r  1 k o r . 20 h . 
G łów ny bkład w aptece

C. Baiassa, Budapest,
Erzsebetfalva

G łów ne sk o d y  w G alicji: W  aptece Z. R u c k e ra w e  L w ow ie 
i w ap tece F. B re y e ra  w  P rzem y ślu .

C u « ! M C b M  L w ó w , ulica Trzeciego 
M aja 1. 2, zniża ceny 

kawy o 20 halerzy na Kilogramie, od 
innych tow arach opuszcza W [, przy 
zwyidych cen. D obra  KAWA palona 

Vi klg. kor. 2*30. 495

Dr. O ctaszew ski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia i  wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r t a  ty tu ło w a  wyko
nana przez a rt.-  malarza 
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — N akładem 
drukam i M. Schmitta i Sp.

Głu> u y  skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

w e Lwowie, pi. Marjacld.

ooy *|| e ł e H i  o B a i a a z j j ,
‘Aipued cjp

t j^npon  M94EMO;
uXzk3eui AzsąirMfEfę s n ; u n v “

l w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  a K c y j u e  b r o w a r ó w

ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną P. T.
Publiczność, że 515

Restauracje ogrodowe 
p r z y  b r o w a r z e  w  C e s i e n ł c a t h  i  a a  P o h u l a n c e

z dniem 1 maja b. r.
ponownie otwarte zostały.

Urządziwszy takowe z całym komfortem i posta
rawszy się o znakomite trunki, jako też o wyborną ku
chnię, skrzętną i uczciwą usługę, poleca te zakłady 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

546

Z. % C Kardtmnth
c. k. dostaw cy nadw orni

w e Lw ow ie
P asaż Hausmana l. 8.

Don Filtrowy (wills)
ogród  frontow y do zabudow ania), 
żarow e położenie, blisko śródm ieścia, 
do natychm iastow ego sp rzedania  W a
runki przystępne. Pcsrednicy  wyklu
czeni. W iadom ość w  Administracji
„D ziennika Polskiego* 

9 A.
pod  szyfrą

W agonety
i szyny kolejki w ąskotorow ej, nadające 
się dc przew ozu drzew a, kamienia, 
cegieł, tortu  — pozostałe z masy kon
kursow ej gospodarskiej — w całości 
lub pnrtjami do sprzedania . Zgłoszenia 
z podaniem  reflektow anej .lości do 
Biura dzienników , Lwów, pasaż H aus
m ana pou  .W agonety* za  okazaniem  

kwitu inseratow ego. 549

„ f t t r a i i  d c  j t t ! x “
do

fa rb o w an ia  siw ych w ło s iw
w ynalazku fabrykanta perfum 

Ju l. Jó ze fo w icza .

Jest to  najlepsza roślinna farba, 
tó ra  m ożna w przeciągu 10 
minut ufarbow ać posiw iałe w ło

sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 kor. i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w  han
dlu p A. B eacocka sk ład  farb, 
w składzie apiecz. p. P io tra  Mi- 
kolascha i Syna oraz u p. Igna
cego Jahla, fryzjerc. — G łów na 

przesyłka 273

J. Józefowicz
W a rs z a w a , N ow osenatorska 2.

Pasaż
Iiausmana

Lwowskie

fiU-FIistikii
(46 razy premiow.) 

do 51/, do w idzenia04 ■•/.

Fiaiacdja
W stęp  20 hal. 548

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei paftś tu . 
poleci. P . T . Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek I pasteryzow ane 

w brow arze. 103
„P iw o B aw arsk ie*  jest 14-stopaiowe,
w gatunku, jak silnie im portow ane piwo 

z M onachjum 1 Knimbach.

„Piwo Bawarskie"
w yrabiane w yłącznie ze  słodu wysoko 
suszonego bez dom ieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest o w iele ła
godniejszego sniaku, jak piwo z b ro 
w arów baw arskich i niemieckich, przy

p o m in a n y c h  sm ak aa/m elo.

„Piwo Bawarskie"
zaleć? się bezkiw istym  osobom , szcze

gólnie Paniom  i rekonw alescentom .
Na „P iw e  B rw arsk ie*  uskutecznia za
mówienia w y ł ą c z n i i  Browar w  T rz c i
n icy , -  nie jak w iele innych brow arów  
zagranicznych p .zez  pośredników  i pro- 
pinatorów  do flaszek napełniane. R ó  wno
cześnie poleca brow ar dobrej jak jć .3
piw o marcowe 1 eksportow e.
Cennild rozsyła brow ar carm o i opła- 
tnle. B row ar parowy w Trzcinicy zo
stał odznaczony złotymi m edalam i,krzy
żam i zasługi i dyplomami honorowymi 
u  Piw o Bawarskie, M arcowe, Ekspor
tow e I Bok na następujących wysta
w ach: W  Krakowie, Be inie, Bordeaiuc, 
Brukseli, H aint jrgu , Londynie, N ea
polu, Paryżu. Pradzb, Rzyinie, Ried, 
S trkab iufu , wiodufai i Amsterdamie.

Skład w Krakowie, Szew ska 13.

Dr. O stassew ski-B ara isici j i

m 7  n a d  p » w ,
h / j  
1- i

SE S a w y  i
i

m
Lwów 1903. — Nakładem 
drukarui M. Schmitta i Sp.

ą
h i

Główny skład w  księgarni 
G ubrjrnow icza i Schm id ta  
w e Lwowie, pi. Kapitulny.

... l i i i i H i i i i  .

W ydawct 1 odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki coerlańskiej. Z arakami M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


